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Jeden paryski telegram głosi krótko: 
„Zdaje się, że pojedziemy do Viroflay! — w 
tych słowach zawiera się charakterystyka dzi- 
siejszej sytuacyi“. 

W istocie, w nich się zawiera ta cha- 
rakterystyka, bo Virofłay jest ostatnią przed 
Versaillem stacyą kolejową, gdzie się zazwy- 
czaj odbywa wybór prezydenta republiki. Jeśli 
Francya wybiera się do Viroflay, to znaczy, 
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że Carnot prawdopodobnie poda się do 
dymisyi. nów > 
Wierzą w Paryżu, że jest jakaś „Czarna 


reka“, która z ukrycia kieruje panamskim 
skandalem, rzucając po kolei coraz to nowe o- 
sobistości pod pręgierz opinii publicznej. Po 
Rouvierze ma przyjść kolej na Freycineta, po- 
tem na Carnota... 

Rouvier ustąpił z gabinetu, lecz się nie 
oezyścił z zarzutów, że jako minister skarbu, 
zatem jako człowiek obowiązany do najskrupu- 
latniejszego przestrzegania najdelikatniejszych 
zasad prawości, pozostawał w bliskich stosun- 
kach nietylko z bankierem, o którym wiedział, 
że jest silnie skompromitowany w sprawie kry- 


minalnej, ale nawet z Herzem, z finansistą 
najniższego gatunku, nie przebierającym w 
środkach, gdy chodziło o zdobycie majątku, z 


człowiekiem, którego reputacya nie miała już 
nic do stracenia, którego znajomość była nie- 
bezpieczną dla każdego prywatnego człowie- 


ka, a tembardziej dla ministra skarbu. Czy 
Rouvier odwiedzał Herza, powodowany u- 
czuciem ludzkości, czy z innych powodów, 


zawsze pozostanie fakt niezbity, że opieko- 
wał się Reinachem i usiłował nawet zasłonić 
go przed napaściami prasy. Obrona jego przed 
izbą była zuchwała, impertynencka, ale nie 
przekonała nikogo. Była ona zresztą tak cie- 
kawa, że musimy ją tu przytoczyć. 

W artykule Figara o wspólnych naradach 
Reinacha, Rouviera i Herza, była wzmianka o 
Clémenceau, jako o towarzyszu tych panów. 
Więc Clemenceau, broniąc się, ogłosił w Justice 
następujące pismo : l 

„ Protestuję przeciwko twierdzeniu Figara, 
jakobym utrzymywał ścisłe stosunki z Reina- 
«hem. Sprawa schadzki mojej z nim w wilię 
jego samobójstwa ma się jak następuje: Br. 
Feinach i Rouvier odwiedzili mnie 19 listopa- 
da po południu, ale nie zastali w domu. O go- 
dzinie 4 po południu przyszedł do mnie sam 
Rouvier i rzekł, że Reinach tak jest przygnę- 
biony napaściami dzienników na niego, iż po 
prostu od zmysłów odchodzi. Więc prosił Rou- 
viera, aby udal się z nim do Herza, który sam 
jeden potrafi położyć koniec tej kampanii dzien- 
nikarskiej, i aby wpłynął na niego w tym kie- 
runku. Rouvier przyrzekł uczynić Reinachowi 
tę przyslugę, ale tylko pod tym warunkiem, iż 
rozmowa jego z Herzera odbędzie się w pray- 
tomności kcgoś trzeciego. Owóż mnie uprosił 
Rouvier. abym był tym świadkiem. Ją się zgo- 
dziłem 1 o godzinie ( wieczorem poszedłem do 
Herza. Wkrótce po mnie przyszli także Rou- 
vier i Reinach. Rozmowa trwała zaledwie 10 
minut, gdyż Herz oświadczył, że nie może 
Reinachowi uic pomódz. Reinach, na którym 
widać tyło straszne przygnębienie prosił mnie, 
aby poszedł z mm. do Constansa, który jako- 
by miał wielki wpływ na tych ludzi, którzy 
van rapadają. Zgodziłem się i na to, posze- 
djem z nim do Constansa, jednakże i ten 
wświadczył, że nie zrobić nie może. Na ulicy 
rzekł do mnie Reinach: „Jestem zgubiony“ i 
oddelil się. Od tej pory nie widziałem go już 
więcej”. — Artykuł Figara pojawił się 12 b. m. 
rann, a ta odpowiedź p. Clemenceau tegoż sa- 
mego dnia po południu. Wieczorem odbyło się 
burzliwe posiedzenie gabinetowe pod kierun- 
kiem Carnota. Rouvier nie chciał podawać się 
do dymisyi, lecz wtedy minister sprawiedliwo= 
scj Bourgeois podał swoją, za nim zaś Carnot 
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Z Chicago do Europy. 


(Ciąg dalszy). 
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Ostatnich dni pobytu mego w Cleve 
land nie próżnowałem wcale. Więc cheąc po- 
znać, jak i gdzie nasi ludzie pracują, chodzi- 
łem do fabryk stali bessemerowskiej. drutów, 
szyn kolejowych i t. d. Oj ciężka to praca, 
choć zarobek ładny, bo począwszy od 11, do 
5 a nawet i 6 dolarów dziennie, stosownie do 
zręczności robotnika i do niebezpieczeństwa 
pracy. Tuż koło wielkich fabryk w zachodnio- 
północnej części miasta jest także Polonia, ale 
jakaś biedna, bo mieszka w maleńkich dom- 
kach drewmianych, należących do fabryk. Snać 
ludzie ci nie myślą o tem, by się stale osie- 
dlać, i tak jest rzeczywiście, są to bowiem 
przeważnie (alicyanie, którzy po to tylko jadą 
do Ameryki, ażeby nuciuławszy nieco grosza. 
wrócić do kraju. | i 

Dziś poniedziałek, więc zwyczajem tu 
przyjętym dzień, w którym odbywają się w 
Polonii śluby i wesela, więc prawie na każdej 
polskiej ulicy słychać muzykę i widać stroj- 
nych gości weselnych. Naturalnie, że skoro się 
tylko pokażę w pobliżu, to panna młoda z 
druchnami na gwałt mię zaclągają na wesele, 
więc musze tańczyć z panną młodą, pić jej 
zdrowie i ściskać druchny, które się o to upo- 
minaja, twierdząc, że im się to należy od go- 
ścia ze starego kraju. | 

Wesoły to ludek, patrzący spokojnie w 


|wtóre dlatego, aby nie osłabić stanowiska ga- 
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Ulica Sykstuska I. 45. | 


oświadczył, że ustąpi; natenczas wszyscy mi- | 


nistrowie poczęli składać swa teki, co widząc 
Rouvier zgodził się ustąpić. 

Chociaż trzymano to jeszcze w tajemnicy, 
jednakże wieść o upadku Ronviera rozeszła się 
wnet między deputowanymi i nazajutrz z ra- 
na, ledwo izbę otwarto,, wnet zażądał głosu p. 
Tronillot i zapytał, czy to prawda, że minister 
finansów podał się do dymisyi i dlaczego to 
uczynił? Rouvier usłyszawszy tę interpelacyę, 
opuścił fotel ministeryalny i zajął miejsce w 
ławach poselskich, zaś prezes gabinetu Ribot 
powstał i bronił gorąco swego kolegę, zape- 
wniając, że Rouvier dlatego tylko podał się do 
dymisyi, aby mieć wolną rękę do odparcia 
oszczerstw, jakie nań miotają. — „Muszę usza- 
nować — rzekł p. Ribot — motywa, które 
skłoniły mego wielce szanownego kolegę do te- 
go kroku, chociaż jestem zdania, że list p. Cle- 
menceau nie narusza w niczem honoru p. Rou- 
viera“. W sali rozległy się chórem ironiczne 
okrzyki „Oho!*. —Rouvier jak oparzony zerwał 
sięz krzesła, pobiegł na środek sali i impertynen- 
cko zwrócony do ław prawicy, krzyknął: „Kto 
to woła „Oho?*. — Konserwatysta hr. Bernis 
odrzekł mu na to spokojnie: „Zwróć pan się 
w inną stronę izby, stamtąd wychodzą te 
okrzyki“. 

Oczywiście wypadało, aby sam Rouvier 
powiedział coś na swe usprawiedliwienie. Wszedł 
więc na trybunę z płonącem licem, zdenerwo- 
wany i zanim zaczął mówić, wypił resztki 
czarnej kawy, którą Ribot w filiżance zostawił. 
W sali zapanowała grobowa cisza. Z początku 
zaczął Rouvier przemawiać drżącym głosem, 
wnet jednak odzyskał swą swadę i bezczelność. 
„Podałem się do dymisyi — rzekł — po pierw- 
sze dlatego, aby moje dzisiejsze usprawiedli- 
wienie nie wyglądało na rozpaczliwy wysiłek 
utrzymania się przy tece ministeryalnej,, a po- 


H 
binetu, jeżeli to moje oświadczenie nie zostanie | 
przez izbę przyjęte do wiadomości, bo w gabi- | 
necie tym zachowane zostały ostatnie resztki sił | 
rządowych, które dały się jeszcze w republice za- | 
chować.* Tu odzyskał Rouvier już zupełną swo- | 
bodę, a gestykulując namiętnie rękami i pa- | 
trząc ironicznie przez swój cwikier na izbę, aj 
wołał: „Cóż to? Czy panowie nie wiedzieliście | 
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o tem, że minister finansów musi utrzymywać , 


stosunki z finansistami? 


A br. Reinach był 
przecież finansistą. Tym 


właśnie stosunkom 


Naczelay Redaktor i Wydawca: Łaudwik Masłowski. 
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den z posłów i zawołał -Dlaczego na Lou- 
beta i Ribota mikt nie nie mówi?“ Rouvier 
odpowiedziai na to impertynencyą, zwrócił się 
bowiem w stronę, z której głos ten wyszedł i 
zawołał pogardliwie: „Któryż to tam?* Na to 
zerwał się z miejsca Peronlóde i dwudziestu 
innych posłów, a w sali nastał taki zgiełk, że 
końca mowy Rouviera już słychać nie było. 
Deroulede wszedł na trybunę i krótko a jędrnie 
przemówił w te słowa: Nie chciałem wcale 
głosu zabierać, ale muszę. Komisarz policyi 
Clement wychodził właśnie z mieszkania Rei- 
nacha, gdy minister finansów doń wchodził. 
Czegoś pam tam szukał, panie Rouvier? Cheia- 
łeś powstrzymać ramię sprawiedliwości, a za 
czyją pomocą! Za pomocą Niemca Herza. Pan 
utrzymujesz, że nie wiedziałeś, iż Reinach jest 
oskarżony, to przeczenie właśnie gubi pana. 
Jeżeli który minister jest tak ciężko oskarżony 
jak pan, panie Rouvier, to sam powinien żą- 
dać, aby postawiono go przed trybunał pań- 
stwowy. Pan jesteś podejrzany, więcej niż po- 
dejrzany.* p 

Rouvier musiał jeszcze raz odpowiedzieć. 
„Gdyby to tylko odemnie zależało — rzekł — 
to poszedłbym dziś przed trybunał tak skwa- 
pliwie, jak skwapliwie przyjaciele pana Dórou- 
lede'a odeń się usuwają. Tymczasem konsta- 
tuję, że nie byłem u Reinacha, jak utrzymuje 
Deroulóde, lecz Reinach był u mnie.“ Potem 
zaczął wyliczać pan Rouvier niemal minuta 
po minucie, co robił przez cały dzień 19 li- 
stopada. 

To udowadnianie alibi nie przekonało je- 
dnak izby, przeciwnie wywarło bardzo przykre 
wrażenie, i Rouvier zawstydzony zeszedł z 
trybuny. Ji 

czoraj odbyła się rozprawa nad wnio- 
skiem Pourquery'ego. aby komisyę śledczą par- 
lamentarng obdarzyć prawami sądu. Odrzucono 
ten wniosek większością tylko sześciu gło- 


republikańskiej stronie. 


W sprawie ruskiej. 


Z pod Lubaczowa piszą nam: 

Przysłowie mówi: nie ma nie złego, coby 
na dobre nie wyszło. Otóż znany Memoryał 
przemyski, pomimo, że sam dla siebie jest 
hańbą, calemu zdrowemu społeczeństwu tak 


moim zawdzięczam, że nieraz ojczyznie mo- | polskiemu jak ruskiemu wyjść może na dobre. 


jej ważne usługi oddałem.* Następnie opowia- 


Polskiemu dlatego, że zawsze lepiej Jest mieć 


dał Rouvier szeroko, co się stało 19 listopada. do czynienia z wrogiem otwartym, aniżeli z 


„Reinach przyszedł do mnie i prosił, abym 
wstawił się za nim u pewnej osoby, gdyż tu 
idzie o jego życie. Przyrzekłem Reinachowi 
przyjąć u siebie tę osobę, a gdy ou mi na to 
odrzekł, że osoba ta nie może przyjść do mnie, 
przytzekłem przyjść do niej. Było to może 
z mej strony mierozsądnie, ale po ludzku. Mi- 
mo to jednak wymówiłem sobie, że muszę mieć 


jukrytym, zaś ruskiemu dlatego, ponieważ na- 


ród ten będzie wiedział, kogo się trzymać, ko- 
mu zaufać i 'qać się powodować. Memoryał 
bowiem ów jest dla całej inteligencyi polskiej 
takiem oszezerstwem, ua które 
Rusin oburzyć się musi i na przyszłość kiero- 
wanictwa narodu z pewnością nie powierzy te- 
mu, kto podobnym duchem jest 


świadka przy tej rozmowie. Wybór nasz padł į jakı wieje z memoryału. 


na p. Clemenceau, w którego uczciwość nikt 


Możnaż bowiem takim ludziom powierzyć ` 


nie powątpiewa. To com uczynił, uczyniłbym | kierownictwo, którzy pnblicznie przyznają się, 


dla każdego człowieka, któregobym widział 
w rozpaczy. Przez tę schadzkę chciałem ocalić 
życie człowieka, który dla mnie wówczas je- 
szcze nie był oskarżonym.“ W sali, która do 
tej chwili milczała, nastała teraz wrzawa i po- 
częto wołać: „Cztery dni przedtem daet l 
Reinachowi pozew sądowy.“ Rouvier mimo to | 
z bezczelnością niesłychaną zaw.łał: „Powta- | 
rzam raz jeszcze, że nie wiedziałem nic o tem. | 


że kierować nie mogą, nie umieją, nie zdołają, 
a nadto, gdy nieudolności swej widzą owoce, 
vajpotworniej w świecie przyoblekają skórę 
niewinnego baranka, i całą akcyę składają 


na tych, którzy właśnie nie mają żadnej, 
tak jak oni z ludem bezpośredniej styczności. 


Wywody w menoryale przez nich przytaczane 
posłużyć tylko mogą Rusinom prawym za 
, ` . 7 Uk, r 
dowód, że polityka tych prowodyrów prócz 


iż Reinach jest oskarżony; o tem dowiedziałem | jedynego hasła bratobójstwa, jest zresztą bez 
się dopiero o gudzinie $ wieczorem, a u Herza | wszelkiej logiki i bez wszelkich moralnych 
byłem z Reinachem o godzinie pół do Sej.* | podstaw ! 


Posłowie wybnchnęli ironicznym smiechem, a | 


Rouvier rzekł: „Ale dajmy już temu spokój.“ 
Dlaczego? wołają posłowie. „Teraz — prawił 
dalej Rouvier — odzyskałem swobodę mówie- 
nia i działania, która jest dla mnie nieocenio- 
ną wobec nikczemnych dzienników, które na 
to tylko wychodzą, aby dyskredytować każde- 
go republikanina, stojącego u steru.* 


W tem miejscu przerwał Rouvierowi je-| 
l 


tychezas inteligencyi, więc oczywista, że nie 
widać jeszcze jej zbawiennego wpływu — jak 
to ma n. p. miejsce w Chicago lub Milwaukee. 

W dawniejszych mych opisach Polonii w 
Ameryce (Gazeta Lwowska wrzesień do listopada 
b. r.) wspominałem o przyzwoitem a nawet 
eleganckiem zachowaniu się ludzi z gminu na 


nenes balu w Chicago — tutaj jednakowoż 


ale odbywają się inaczej. Pewnego dnia rano 
przed 8 godziną siedzimy z p. Dewoyną w re- 
dakcyi Polonii w Ameryce, gdy nagle wpada 
młody człowiek, na którego twarzy widoczne 
są ślady nocy spędzonej na hulance. 
„Panie Redaktorze* rzecze „ja idę wprost 
z balu i nie mam czasu wstąpić do domu, bo 
mi pilno do fabryki, badź pan tak dobry scho- 
wać mi moje rekwizyta balowe“. Byłem pe- 
wny, że to porządek tańców, ordery kotylio- 
nowe, a może wachlarzyk, kokardka lub inna 
jaka pamiątka od wybranej jego serca. Nie 
łaskawy czytelniku, jesteśmy w błędzie, młody 
człowiek sięgnął do kieszeni i wydobył... że- 
lazny kastet i ośmiostrzałowy rewolwer ! 
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Pogodnie, ciepło, jasno, rozkosznie... fn- 
dian Summer w całej swej okazałości. Ja sie- 
dzę na pomoście ostatniego w pociągu wozu 
t. zw. Pałace car, a puszczając ze znakomitego 
hawańskiego cygara niebieski dymek w po- 
wietrze, spoglądam w zachwycie do okoła! 
Wszak dojeżdżamy do stacyi Rochester, wszak 
to bogata Pensylwania! Ten potężny strumień, 
który u stóp naszych swe nurty toczy. to 
Ohio! te urocze lesiste wzgórza, które wznoszą 
się stromo po obu stronach nad rzeką; to po- 


przyszłość, — energiczny — choć trochę może | kłady węglonośne Pittsburg ad Allegany Series. 
za mało jeszcze ogładzony. Nie wiele tu do-' Jak tu pięknie i uroczo — 8 60 za dobrobyt! 


Ze memoryal ów jest bez logiki, dość 
rzucić myślą w niedaleką przeszłość, kiedy to 
prowodyrzy owi, borytele, po całym wschodzie 
kraju rozniecali zarzewie pod hasłem: „lisy 1 
pasowyska*! A czynili to li dlatego, aby 
gromady nie garnęły się z zaufaniem do dwo- 
rów, ale aby wyłącznie oni tylko stanowili 
przystań dla zaufania ludowego, aby lud z i- 
kosa patrzył na dwór, a dwór 


Gdziekolwiek spojrzysz, wznoszą się budynki 
górnicze — gdzie parowe maszyny wyciągają 
co chwila węgiel lub kruszec, w oddali stoją 
wieże wiertnicze, wśród których tryska obficie 
ropa — tuż nad rzeką rozsiadły się olbrzymie 
fabryki, ziejące ogniem, dymem i parą. Długie 
pociągi jadą zwolna wzdłuż brzegu, z każdego 
wozu leje się ognisty strumień jak lawa roz- 
palona — to żużel, którego się tu w taki spo- 
sób pozbywają. 

„Liczne psy (wózki górnicze) pędzą co 
chwila z góry, z kopalni do wysokich pieców, 
oddając im swoją zawartość, silni, osmoleni i 
zaczermieni ludzie walą młotami lub uginają 
się pod ciężarem, ich towarzysze mając teraz 
chwilkę wolnego czasu, gromadzą się w kupy 
1 cos Żywo rozprawiają, zapewne o wielkim 
strajku w niedalekim ztąd Homestead. 

, „Or to za pyszny kraj dla fabrykanta, dla 
górnika, dla geologa!.. Porywa mię zazdrość, 
dla czego właśnie nasz kraj taki biedny !... 

Pędzimy naprzód. Scenerya ciągle ta sa- 
ma, zawsze lesiste wzgórza, kopalnie, fabryki 
— majestatyczny Ohio. Daleko na wschodzie 
wznosi się olbrzymi słup dymu w powietrzu, 
zapewne pożar lasu? nie! to serce Pensylwanii. 

Tu zaczyna się rzeka Ohio, powstająca 
z połączenia dwóch strumieni Alleghany i Mo- 
nongahela River. Coraz więcej fabryk, coraz 
więcej dymu, wreszcie pociąg staje. To Alegha- 
ny-City, siostrzyca Pittsburga. Za chwilę prze- 
kraczamy po wielkim moście rzekę Alleghany, 
stajemy przed dworcem Union - Depot, gdzie 
ranie witają serdecznie rodacy z drem Sadow- 
skim na czele — jestesmy w Pittsburgu. 

Miasto Pittsburg, liczące razem z Allegha- 
ny-City blisko 4, miliona mieszkańców, leży 
przeważnie w trójkącie utworzonym przez obie 


każdy prawy : 


napełniony, . 


Sobota dnia 17 Grudnia. 
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Wschód słońc 
Zachód 


co na chłopa. Tymczasem 40 lau wyczekiwań 
mija, a chłop nie widzi am obiecanego paso- 
wyska, ani lisa! * Dalej, od czasów autonomii 
i rozmaitych wyborów, codziennem hasłem sa- 
mozwąńczych prowodyrów ruskich. było: pana 
ne wyberajte, bo bude, pańszczyna. Í tu 
znów ćwierć wieku dobiaga, jak chłopi ciągle 
wybierają panów, a straszydła pańszczyzny 
jak nie było, tak nie ma. 

Idźmy jeszcze dalej; w roku 1887 czy 
1586,  prowodyry zwołali wiec ruski, na 
którym byłe obecny i na własne uszy sły- 
szałem, jak jeden z boryteliw, zabrawszy głos 
w sprawie indeinnizacyi propinacyjnej „swoju 
świtłu pałatyzu* w ten sposób chłopom wy- 
kładał : „proplnacya to ne je żadnoje prawo, 
ino to je prywilej! A znajete, szczo to prywi- 
lei? Za dawnych polskich czasiw koroli da- 
wały taki prywileja panam. Teper taki pry- 
wilej nic ne znaczyt, powynen sia skasowaty 
durno ! Jak wy każete?* — Na to cała armia 
zgromadzonych djaków i poddjaczych huknęła 
jednogłośnie: „skasowaty, skasowaty durno, 
nycz ne daty: Durno skasowąty !* — Skromne 
to jednogłośne życzenie naturalnie zapisanem 
zostało de protokołu wiecu, w skutek czego 
djaki i poddjaczy roznieśli po całym kraju za- 
pewnienie, że propinacya „bude skasowana. pa- 
nom odebrana I gromadom rozdana.* 

A tu tymezasem w r. 1899 ustawą pań- 
stwową kazano wypłacić 60,000.000 za prawo 
propinacyi ! 
| Pytam się więc pp. borytelów, skoroście 
przez lat 4) obiecywali lisy I pasowyska, sko- 
roście przez tyle lat straszyli widmem pań- 
szezyzny, skoroście publicznie obiecywali ska- 
sować propinacyę, skoro ten chłop mając oczy 
i uszy, przekonał się wreszcie, że te i wszyst- 
kie inne wasze wiadome i niewiadome pod- 
| szepty 1 obiecanki, są niewykonalne i kłamli- 
| we, że dalej li tylko od dworów mają zarobek, 
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skoro się wreszcie przekonał, że i w rzeczach 
wiary i liturgii dopiero w skutek nakazu od 
metropolii bardzo wielu księży musiało na- 
powrót wprowadzić zaniechane podczas pod- 
niesienia dzwonienie, zaniedbywane  klękanie, 
powołanie do użycia zaniechanej przy blogo- 
„sławieństwie ludu Monstrancyi, zastępowanej 
puszką, przestrzeganie stawiania krzyżów schy- 
zmatyckaich. 

Skoro pośród tego wszystkiego lud ten 
widział księdza i całą jego rodzinę we wszyst- 
ko niemniej obfitujących, aniżeli rodzinę 
we dworze, skoro nawet lud ten wyrobił 
sobie stałe przysłowie. „M, nema to jak ksią- 
dzom buty! 

Pytam więc tych pp. boryteli, ażali wo- 
bec takiej ich polityki rzucanie potwarzy ha 
kogoś trzeciego zgadza się chociażby z kropel- 
ka logiki? Wobec bowiem powyższych czynni- 
ków, wyszukiwanie innych upadek wiary i za- 
ułania powodujących, nie jest że obłuda? Nadto 
uciekanie się do oszczerstwa nie jest że uwła- 
czeniem całemu stanowi duchownemn? 

Wśród takich okoliczności, wśród takich 
podżegań i wśród takiego sposobu prowadzenia 
ludu, możnaź się dziwić, że powaga księży zo- 
į stała doszczętnie zdoskredytowaną, i czyliż nie 
Jest jasno jak na dloni. że lud z matematyczną 
konsekwencyą cegieikę po cegiełce tracić pmu- 
sial zaufanie do swoich prewodyrów. Nie przez 
„to naturalniejszeg», jak że w razie emigracyi, 
wszelkie nawoływama do zaniechania jej, 
musza natrafić na takie samo niedowierzanie 
jak owe na niczem spełzłe nawoływania do 

lisów I pasowyska, do pańszczyny i do prywi- 
'lejn. | stało sią tylko zadość sprawiediiwemu 
przysłowin: „Ito pod kim dolki kopie. sam 
w nie wpada.” Jednakowoż katastrola, która 
się obecnie z dusznej atmosfery wyłoniła, tak 
„bardzo niespodzianie na nasze społeczeństw 
nie spadła. Szydło bowiem. które wylazło z wor- 
ka w postaci emigracyi do Rosyi, jest niczem 
iinnem jak tylko wprowadzeniem w czyn tych 
chęci. grożb i niezadowolnienia, jakie od lat 
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rzeki, a oprócz tego po lewej stronie Mononga- 
heli. Ponieważ tylko nieznaczny kawał ziemi, 
mianowicie tam, gdzie się rzeki schodzą, jest 
płaski, bo powstały z napływów rzecznych, re- 
szta zaś górzysta, bo oba te strumienie płyną 
w głębokich jarach, tak że w Pittsburgu scho- 
dzą się nietylko dwie rzeki, lecz i dwa jary, 
przeto wygląd miasta jest bardzo dziwny. Tyl- 
ko ulice biegnące wzdłuż rzek, jak Penn Ave- 
nue są długie i poziome, reszta zaś miasta za- 
budowała się po stokach jarów i ua szczytach 
wzgórzy, co przedstawia bardzo ciekawy wi- 
dok. Liczne inklajny (incline cer), czyli pochyłe 
koleje, umożliwiają ruch ludzi i wozów pomię- 
dzy dołem a górą. Jazda taką karkołomną ko- 
leją jest bardzo zajmująca, jednakowoż nie dla 
nerwowych osób, gdyż buja się nad straszliwe- 
mi przepaściami, mając ciągle to uczucie, że 
lada chwila lina się urwie i cały wóz zleci po 
tej okropnej równi pochyłej ze znacznie więk- 
szą chyżością, ahiżeliby sobie podróżni tego 
życzyli. 

Miasto jest brudne, nieładne i nie ma wiele 
okazałych budynków. Największym i najko- 
sztowniejszym gmachem County Court House, 
cały z granitu, lecz co za styl! korytarze przy” 
pominają katakomby, bo są niskie, ciemne 1 
składają się z płaskich, jakby zapadłych łuków, 
toż samo i fasada nieszczególna. bo jest to po 
prostu wielka granitowa ścianą. ozdobiona tu 
1 owdzie nad oknami okrągłymi łukami. 

Miałem dobrą sposobność poznania Pitts- 
burga, gdyż doznałem tu wiele życzliwości nie 
tylko ze strony Polaków, a przedewszystkiem 
mego zacnego przewodnika dra Sadowskiego, 
lecz także od konsula austro-węgierskiego i re- 
daktorów tutejszych gazet angielskich. Ich sta- 
raniom 1 poleceniom zawdzięczam, że mogłem 
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na sesyach sejmowych jak i w Radzie pań- 
stwa. Zaś memoryał obecny, przyznający, że 
są księża ruscy. którzy na lul wpływń ani 
mieć mogą, ani chcą, jest najlepszym dowo- 
dem. że emioracya ludu ruskiego jest im zu- 
pelnie na rękę. że odpowiada ich polityce. 1ch 
niezadowolnieniu z rządów, jak powiadają pol- 
skich. i czują z niej radość w sercu dlatego. że 
nie oni mają w swem rękn ster odpowiedzial- 
nego rządu, ale kto inny. 

Wobec tych okoliczności świadectwo ubó- 
stwa, duchawieństwu grecko-katolickiemu owym 
memoryałem wystawione, smutny zaiste przed- 
stawiałoby horoskop, gdyby nie przeswiadcze- 
nie, że mamy dosyć jeszcza osobistości zacnych 
i godnych pośród duchowieństwa ruskiego, któ- 
re potrafią odróżnić poliiykę od spraw ducho- 
wnych, jak niemniej zdobyć się na tyle odwagi 
cywilnej i potrzebnego taktu, aby położyć ta- 
mę osobistym niecnym zapędom, a prawdziwe- 
go dobra ludu i pożytku całego społeczeństwa 
nie zechcą nagiąć do lalszywej ambicyi wia- 
snej. I ci to duszpasterze, prawdziwi katolicy 
i z powołania duchowni, jak zawsze tak-i te- 
raz jako przyjaciele po bożemu żyjąc ze swoimi 
sąsiadami, byli i są przekonani. że na podsta- 
wie tego bratniego pożycia. ani sami na zau- 
faniu u ludu nie stracili, aui powagi swoich 
rytuałów na szwank nie narazili. To też takim 
duszpasterzom ani nawet na myśl nie przycho- 
dzi wzywać pomocy tjca św. aby się ujmował 
za rzekomą zniewagą wiary katolickiej, która 
zdaniem mermoryału ma być tak srodze po- 
krzywdzoną. Zapewne pokrzywdzoną jest. ale 
tylko przez tych, którzy niedolęstwem, złą wia- 
rą i nietaktownem mięszaniem się do polityki, 
nieoględnie zniewagę tę wyrządzili. 4 BK. 
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KORESPONDENCYE. 
Warszawa 12 grudnia. 
[P.| Pierwszy publiczny i polityczny wy- 
stęp p. Snieżki Błoekiego w Warszawskim Dnie- 
uniku strasznie mu się nie powiódł, zamiast bo- 
wiem spodziewanych laurów z rosyjskiego ogród- 
ka będzie miał pospolity proces o oszczerstwo. 


gir 


I 
| Oto dzis Warszawski Dniewnil był zmuszony 
jogłosić następujący list prezesa Komitetu To- 
warzystwa kredytowego Ziemskiego. 
„W skntek wyrządzonej obelgi zarządowi 
Tow. kred. Ziemskiego w liście p. Snieżki- 
Błockiego. wydrukowanym w N. 266 wydawa- 
uego przez W. Pana Warszawskiego Duiewnika, 
wniosłen: podanie do pana prokuratora war- 
szawskiej izby sądowej o wytoczenie autorowi 
sprawy u oszczelstwo i mam zaszczyt prosić 
W. Pana o doniesienie o tem w najbliższym nu- 
merze pańskiego dziennika. Luawik Górski.* 
inne załatwienie tej sprawy rzeczywiscie 
byłoby niewłaściwe. P. Śnieżko-bBłocki mie jest 
bowiem człowiekiem. z którym można byłoby 
yolemizować. Wsydalony z pułkn za jakieś nie- 
koza sprawki, zasłynął wkrótee na tutej- 
szym bruku jako awanturnik i niesumienny 
spekulant. Jest ou synem litewskiego obywa- 
tela, który w r. i563 stał się niewinną ofiarą 
pijanego kozaciwa. Ożenił się z Wołynianką. 
panną P. z którą się rozłączył, wziąwszy od 
niej odstępnego kiikanaście tysięcy. Ona zaczęła 
zawód aktorski 1 powieściopisarski pod nazwi- 
skien Sunieżko - Zapolskiej i teraz obraca się 
| gdzies w Paryżu. on zaś jął pomnażać swój 
| kapitalik Jichwiarskiemi operacyami. Szło mu 
| nieźle. dopóki się nie pośliznał. brał pewnego 
p KE. z gubernii płockiej na swą ofiarę, więc 
|wciągnął go w niewłaściwe towarzystwo, za- 
| chęcał do gry hazardownej i dawał ma pienią- 
| dze na grube procenta. Tak bardzo predko za- 
dłażył p. K. i postanowił zabrać jego majątek. 
Przyszło do lieytacyi, przy której się okazało, 
że wieś p. K- w skntek ogólnej zniżki ceny 
zierni może pokryć tylko dług Tow. kred. Ziem- 
skiego. Ono też wieś zabrało, u Snieżko-Błocki 


stracił swą sumę. Wówczas wystąpił z preten- 
syą do Towarzystwa, aby mu oddało włożone 
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niedowierzają- gooi wypowiadane i gloszone bywają tak | pieniądze iw pierwszym impecie ostro zacze- 
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zwiedzać nawet takie fabryki, do których wstęp 
zwykłym śmiertelnikom jest wzbroniony. 

Opisywanie tych wielkich hut żelaznych 
i szklanych, hamerni. dystylarni itp. mogłoby 
zapełnić cale tomy. Wszędzie znajdowałem Po- 
laków, których tu jest kilkanaście tysięcy. Za- 
robek ich jest wcałe ładny, bo dochodzi cza- 
sem nawet do 5 dolarów dziennie, ale praca 
jest bardzo ciężka i niebezpieczna — jak tego 
dowodza spalone twarze i częste wypadki. La- 
czą się oni razem w dwie parafie, jedna św. 
Stanisława przy końcu Penn-Avenue, druga św. 
Wojciecha po lewym brzegu rzeki Mononga- 
hela. W żadnem amerykańskiem mieście nie 
znalazłem tak małe inteligencyi polskiej, jak 
tu, lo Bogiem a prawdą, oprócz księży, dwie 
lub trzy osoby. ! 

Zresztą stosunki są i pod tym względem 
niekorzystne -- że truduo ludziom osiedlać się 
we własnych domkach, gdyż wszystkie grunta 
należą do iabryk, lub do wielkich właścicieli. 
którzy nie chcą sprzedawać „lotów“ (gruntów 
pod budowę), a wreszcie, że jest tn dużo ludno- 
ści koczowniczej, która lubi zmieniać miejsce. 
Wobee tego wszystkiego Polonia stoi tu niżej, 
aniżeli w innych miastach -- maleńka gazetka 
Przyjaciel Ludu zaledwie że może się utrzymać 
„ _ Lecz widzę, że już nie ma miejsca w tym 
liście na opis kopalń i stosunków geologicznyci 
w Pensylwanii, uczynię to przy innej sposobno- 

| sci, obecnie muszę kończyć, gdyż za chwilę idę 
na mityng — a jutro czeka mnie cudowna po- 
dróż przez góry Apelachijskie do Baltimore. 


Prof. Dr. Omil Dunikowski. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pil Towarzystwo w jednem z pism rosyjskich. | publicznej szkoły ludowej, i pp. dr. Byk i ks. 
Na tę napaść odpowiedział mianowany przez | kan. Maązurak, którzy byli odmiennego zapa- 


rząd naczelny prezes Dyrekcyi p. Tołoczanow, 
Rosyanin — i zdawało się, że sprawa będzie 
skończona, lecz Snieżko począł grozić wykry- 
ciem jakichś nadużyć i za milczenie żądał po- 
sady. Jednocześnie starał się o urząd w kance- 
laryi gubernatora, w policyi, w akcyzie wód- 
czanej, lecz wszędzie mu odmówiono po skan- 
dalicznej kłótni jego z bratem żony, panem P., 
który publicznie go wypoliczkował. Wówczas 
podwoił swe ataki przeciw Towarzystwu Kre- 
dytowemu i wreszcie napisał swój artykuł, ogło- 
szony w Warszawskim Duiewniku, Oczywiście, 
nowy redaktor tego urzędowego organu jest 
silnie skompromitowany faktem, że współpra- 
cownik Jego będzie za swą dziennikarską dzia- 
łalność odpowiadał przed sądowym trybunałem, 
ale to wcale nie zaszkodzi panu Krestowskiemu. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 16 grudnia. 

. P. prezydent Mochnacki zagaiwszy wczo- 
rajsze posiedzenie uwiadomił Radę, iż kilku 
obywateli m. Lwowa wniosło petycyę o uzu- 
pełnienie regulaminu wyborczego i wydanie 
instrukcyi dla komisyi skrutacyjnej. Owóż p. 
prezydent oświadczył, iż petycya ta będzie re- 
gularninowo traktowaną; magistrat zbada ją 
dokładnie i na przyszłem posiedzeniu Rady 
przedstawi odpowiednie wnioski. 

P. delegat Michalski przedłożył poda- 
nie mieszkańców dzielnicy trzeciej (Źółkiew- 
skiej), którzy upraszają Radę i magistrat, aby 
się z nimi tak po macoszemu jak dotąd nie 
obchodziy, lecz wziąwszy na uwagę to, że oni 
tak samo płacą wszelkie podatki, jak mieszkań- 
cy śródmieścia, raczyły i w ich dzielnicy zbu- 
dować drogi i chodniki. W pierwszej linii zaś 
upraszają o wybudowanie wygodnej drogi do 
nowej rzeźui. Petycyę tę przekazała Rada ma- 
gistratowi i komisyi regulacyjnej do zbadania 
1 uwzględnienia. 

Z kolei p. rr Ramułt postawił następu- 
jący wniosek nagły: „Ze względu na ciągły roz- 
wój miasta, zwiększony 1ucii na ulicach i zbli- 
żającą się wystawę krajową, wzywa się magi- 
strat, by wydał rozporządzenie, iż przechodzą- 
cy ulicami mają używać lewej strony chodnika *. 
Wniosek ten uchwalono. Podczas dyskusyi nad 
nim żądał p. r. Markiewiez, aby przestrzegano 
ściśle wydanego już dawniej rozporządzenia, 
zakazującego przechcdniom stawać po chodni- 
kach i tamować w ten sposób 1uch na nich. 

Po załatwieniu kilku rekursów w spra- 
wach budowniczo-policyjnych, Rada postano- 
wiła w ulicy Objazd wybudować kanał betono- 
wy aż do ujścia ulicy św. Marcina, poleciła 
kupić pasmo gruntu na regulacyę ulicy Kocha- 
nowskiego, a nadto na wniosek dra Goldmanna 
uchwaliła wezwać magistrat do wygotowa- 
nia planu regulacyjnego miasta 

P.r. Duniewicz przedstawił Radzie 
wnioski w sprawie petycyi wniesionej przed 
dwoma tygodniami przez wyborców m. Lwo- 
wa. Domagali się oni pewnej zmiany w do- 
tychczasowym sposobie zwoływania zgroma- 
dzeń przedwyborczych. Proponowali, aby p. 
rezydent na 4 tygodnie przed wyborami zwo- 
al zgromadzenie wyborców po dzielnicach. Na 
zgromadzeniach tych omówiliby wyborcy prze- 
różne sprawy. wypowiedzieliby swe żale i żą- 
dania, a w końcu wybraliby po 20 mężów za- 
ufania. Następnie tych 100 mężów zaufania [po 
20 z 5 dzielnic) zwołałby p. prezydent do ra- 
tusza i tu ukonstytuowawszy się, utworzyliby 
oni komitet przedwyborczy. 

Na wniosek referenta uchwaliła Rada nad 
tą petycyą przejść do porządku dziennego i o 
decyzyi tej na ręce pierwszego podpisanego 
uwiadomić petycyonujących. Motywem odmo- 
wnej odpowiedzi jest ta okoliczność, że podo- 
bne mięszanie się p. prezydenta w sprawy wy- 
borów, jak tego domagają się petenci, sprzeci- 
wiałoby się statutowi wyborczemu, gdyż we- 
dług niego ani prezydent miasta ani Rada 
miejska, jako taka, do akcyi wyborczej mię- 
szać się nie mogą. 

Na wniosek dr. Maryańskiego uchwaliła 
Rada dwa wielkie lub trzy mniejsze pokoje 
w parterze w ratuszu przeznaczyć na pomie- 
szczenie ratunkowej stacyi lwowskiej. Postano- 
wiono również na wniosek dra Stroynowskiego 
wyrazić wiedeńskiemu, ochotniczemu Towa- 
rzystwu ratunkowemu szczere podziękowanie 
za to, iż przyrzekło lwowską stacyę zaopatrzyć 
w potrzebne przyrządy, a magistratowi pole- 
cono, aby dra br. Mundy'ego, sekretarza wie- 
deńskiego Towarzystwa ratunkowego 1 urzę- 
dników Towarzystwa, którzy z nim przybędą, 
by lwowską stacyę urządzić odpowiednio i stoso- 
wnie do wszelkich wymagań hygienicznych, 
przyjął godnie na koszt miasta. 

Długą dysknsyę wywołała sprawa szkoły 
ludowej Dominikańskiej. Zabierali w niej głos 


p. r. Rewakowicz, który udowadniał, iż OQ. 
utrzymy wania 


Dominikanie mają; obowiązek 


trywania. 

Referent dr. Piętak w imieniu sekcyi V. 
postawił wniosek, aby Rada miejska zaniechała 
wszelkich dalszych kroków sądowych w celu 
zmuszenia zakonu 0O. Dominikanów do utrzy- 
mywania szkoły, gdyż kroki te w obec licznych 
wyroków, wydanych przez ministerya i trybu- 
nał administracyjny na korzyść konwentu, mu- 
szą niestety spełznąć na niczem. Rada przy- 
jęła ten wniosek, poczem p. prezydent dla spó- 
Źnionej pory zamknął posiedzenie. 


Mały Fejleton. 
Przegląd literacki. 
[Ignacy Dąbrowski, — „Smieri*, studyum, — 


Warszawa, nakładem księgarni Teodora Paproc- 
kiego i Sp. 1893 r. Str. 188], 

Bywają w życiu literackiego sprawozdaw- 
cy czarne godziny; do takich zaliczyć muszę 
czas spędzony na czytaniu książki, z której 
sprawę zdać zamierzam. 

Wyszedłem z tych opałów rozstrojony, 
pełen smutku i niesmaku, zmęczony, przybity, 
umniejszony, zbolały nietylko moralnie, ale i 
fizycznie nawet! | Ale bo też dziwny pomysł 
miał p. Ignacy Dąbrowski; kazał wędrować swo- 
jemu czytelnikowi przez 188, wyrażnje sto ośm- 
dziesiąt ośm stronnic oktawki dużego formatu, 
wespół z młodym jakimś warszawskiego uni- 
wersytetu studentem, który zaziębiwszy się po- 
wracając z „korepetycyi*, dostał suchot i szcze- 


gółowo — dzień po dniu — opowiada prze- 
bieg — swojej choroby, nie oszczędzając nam 


żadnego spazmu, Żadnego omdlenia, żadnego 
krwotoku !.. 

Odpowiednio tym patologicznym  przeja- 
wom, rozwijają się „kolejno stany psychiczne — 
rozpaczliwe — miotanie się człowieka, który 
nie chce umierać!. A więc naprzód zuchwałe 
lekceważenie grożącego niebezpieczeństwa, po- 
tem wzrastający niepokój, trwoga przed śmier- 
cią, walką z tą myślą i — jak to u suchotni- 
ków zwykle bywa — niezrozumienie swego po- 
lożenia 1 gorąca chęć Życia i nadzieja. Później 
znowu lęk i rozdrażnienie, i gorycz samolubna, 
i niewdzięczny żal do siostry i przyjaciela pie- 
lęgnujących chorego, i ciągłe podejrzywanie 
ich, że przed nim ukrywają istotę niebezpie- 
czeństwa, i złośliwa chęć wydarcia im tej ta- 
jemnicy, i gorące pragnienie zdobycia prawdy 
bądź cobądź i jakąby ona nie była. Następnie, 
po osiągnięciu rozpaczliwej pewności, wzdryga- 
niş się przed rzeczywistością, znękanie i ogól- 
na prostracya; dalej powolne oswajanie się 
z myślą. że trzeba umierać, obojętna zmartwia- 
łość, i znowu żal, i gorycz, i niechęć przyjęcia 
religijnych pociech, a po zaczerpniętem w tych 
pociechach ukojeniu nowy przebłysk nadziei, i 
nakoniec śmierć bezprzytomna, która z męki 
wyzwalą chorego i... czytelnika. i 

Ażeby dać miarę realistycznej techniki 
autora, pozwolę sobie przytoczyć tu dłuższy 
ustęp z jego dzieła. Było to w początkach cho- 
roby i chory, czując się lepiej, zapalił papie- 
rosa i wywołał tem straszliwy atak kaszlu, 
który się jednak uspokaja. Siostra i przyjaciel 
przerażeni, udają wesołość, aby nie przerazić 
pacyenta; on sam bierze udział w ich roz- 
mowie. 


„Naraz krztuszę się. Nie, przeszło. Od- 
chrząknąłem tylko. Mówię dalej. Zosia ni z 
tego ni z owego zaczyna mnie całować. Oni 


| udają wesołość, śmiejemy się wszyscy, ja naj- 
głośniej.. Zaksztuszam się po raz drugi. Nie, 
i to przechodzi... Jesteśmy czegoś ogromnie u- 
radowani. Mnie się tylko ciągle zdaje, że oni 
grają komedyę. Ale nie — gramy dobrze. Zo- 
sla jest w swoim żywiole — lata po pokoju, 
trzepocze rękami, usta jej się nie zamy- 
kają. Przypomina sobie, że się jeszcze ze 
Stachem mie witała. Nowy dowód do ogólnej 
wesołości; witają się trzy razy czulej i ser- 
deczniej niż zwykle, i nie wiem dla czego — 
ogromnie mi się to wszystko zaczyna podobać, 
choć ciągle jeszcze ich podejrzywam. O ma- 
ło nie gwiżdżę z jakieś wielkiej uciechy. Je- 
stem jak pijany, wymachuję rękoma, zano- 
szę się od śmiechu, chcę im coś powiedzieć... 
oni nie słyszą... 

„Naraz ksztuszę się znowu. Chrząkam. 
Nie dobrze! Nie... czuję okropne łaskotanie w 
gardle, w piersi jakąś przeraźliwą pustkę... 
Zaczynam szybko raz po raz łykać ślinę. Nie 
pomaga. Czuję całą furyę, jaka mi się zbie- 
ra w piersiach. Ale muszę się przemódz; 
chcę im coś ogromnie wesołego powiedzieć, 
— twarz już w połowie przybrała wyraz (?) 
odpowiedni konceptowi, cała pozycya ciała 
przygotowana do wyrazistej illustracyi słów ; 


koncept już... już... ma zlecieć z ust... dla- 
wię się... nie, muszę się pokonać. Zatykamnı 
usta, oddycham przez nos... Nie — i to nie 
pomaga. 


„Krew mi zalewa głowę.. gorąco... wci- 
skam się w poduszki i oni myślą, że się po- 
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kładam ze śmiechu, a ja się duszę. Srebrny 
głos Zosi rozlega się po całym pokoju. Zdaje 
mi się, że wszystkich ogarnął szał.. słyszę.., 
Naraz staje się coś nadzwyczajnego. Okropny 
jakiś pisk czy wycie wydziera mi się z r'ersi 
i tracę niemal przytomność. 

„Cały wściekły huragan, do osia*ka du- 
szony w piersiach, wybucha nagle... Zaczy- 
na się pasowanie. Po prostu wyję. Głowa 
zdaje się rozlatywać w kawały, w mózgu 
czuję ogień. W płucach gra mi powietrze, 
jak wiatr w stepie — pustka okropna, łakną- 
ca tchu, ziejąca pragnieniem, nienasycona ... 
Wiję się jak w konwulsyach, nie czuję sie- 
bie, czuję tylko tę przepaść, jaką mam w pier- 
siach, w brzuchu, ona tylko żyje, ona har- 
ce wyprawia... Nareszcie mgła mi oczy za- 
słania, nie widzę nic, wpadam w jakąś 
otchłań, gdzie wszystko jest czerwone, purpu- 
rowe, granatowe, w końcu czarne i nic.. nie 
pamiętam“. * 

Wśród tego straszliwego spazmu, „zdzie- 
rając z siebie gwałtownemi ruchami wszyst- 
ko, rozrywając koszulę, paznogcie wpijając 
w ciało, tężejąc cały, dusząc się*, usłyszał 
chory okrzyk siostry: „On kona! on kona!* 
Wreszcie odetchnął. fizy mu spływają z policz- 
ków ; sam nie wie, skąd się wzięły. 

„Zaczynam ogromnie wierzyć w to, że 
konam. Cos mówię, strasznie bez związku, 
wargi trzęsą mi się niesłychanie. O, doskonale 
już rozumiem wszystko. Tak — konam. Nie. 
To Zosia. — Czego ona płacze? No, przecież 
umieram; tak, to bardzo naturalne, że ona pła- 
cze. Ale to nic. — Co? — Strasznie widno. — 
Po co tn hak w sufit wbity, kiedy nie ma 
lampy wiszącej? E.. głupstwo. Hoa.. czego to 
ja chciałem? Czegoś chciałem. A! Zosia! Więc 
ja niby umieram. Trzeba się pożegnać. Do- 
brze.!, ale dobrze... potem, trochę później, prze- 
cież konam. Hak?.. tak... dobrze...“ 

T tak dalej przez trzysta sześć wierszy 
trzysta Sześć wierszy bowiem liczy opis tej 
strasznej sceny. Zachodzi mała wątpliwość, czy 
człowiek po takim okropnym ataku bylby 
zdolny napisać trzystą sześć wierszy tak nerwy 
targającej prozy i czy uspokoiwszy się, pisalby 
tak, jak pisany jest przytoczony tu ustęp koń- 
cowy, który jest po prostu majaczeniem? Autor 
czuł to i następnego dnia przedrwiwa swoją 
„jeremiadę*, tłómacząc ją bezsennością i roz- 
draźnieniem. Być więc może, iż to, co się tn 
pogonią za efektem wydaje, jest prawdą, i że 
cabotinage widniejący tu i owdzie w tem stu- 
dyum (jak n. p. po spowiedzi) wynika z na- 
stroju właściwego suchotnikom. , 

Cokolwiekbądź, pojawienie się „Swmierci* 
jest faktem zaznaczającym epokę w naszem 
piśmiennictwie, jako pierwszy objaw naturali- 
zmu, który tu, jak Minerwa z głowy Jowisza, 
w pełnyin rynsztunku występuje na widownię. 
Pisano, swojego czasu wiele o „naturalizmie* 


, 


pani ŚŃnieżko-Zapolskiej, który jednych obu- 
rzał, a drugich wprawiał w zachwycenie. W 


gruncie rzeczy była autorka ta (która nawia- 
sem mówiąc, niedawno temu prześliczną napi- 
sała nowelę) romantyczką tylko, strojącą się w 
cudze piórka; jej „plany* zaś, „wlokące się 
zapachy, ślizgające się blaski“, oraz „brudne 
kolana“ jej Małaszek 1 „wydatne biodra“ Ka- 
siek-Karyatyd — wybrykami ekscentrycznej 
kobiety, goniącej quand meme za efektem. 

Po raz pierwszy dopiero spotykamy się 
w polskiem piśmiennictwie, z kat'exochen natu- 
ralistycznym utworem, „Smierć* jest bowiem 
psycho-filozoticznem studyum, przeprowadzonem 
umiejętnie i z wirtuozowstwem , któremu ró- 
wnego trzebaby szukać chyba nad Sekwaną. 
Autor wsłuchuje się z lubością w tajemnicze 
szepty krwi, w jęki zbolałych nerwów i w skargę 
kości niechcącego umrzeć zwierzęcia i z zimną 
krwią obojętnego badacza stwierdza oddziały- 
wanie tych głosów na umysł i wyobraźnię 
swego pacyenta, a targając nam nerwy jego 
męką i przerażając nas jego przerażeniem. 

Niezawodna rzecz, 1ż w tym zakresie zło- 
żył on dowód wielkiego mistrzowstwa, lecz 
jestże to sztuka istotnie? Sądzę, że nie; dla 
mnie bowiem jest „Smierć* estetycznie niawy- 
miernym utworem, tak samo jak „La Debacle* 
Zoli, jak niektóre obrazy Wereszczagina, jak 
wreszcie posąg św. Bartłomieja w medyolań- 
skim tumie. Twórca tego ostatniego, żyjący 
pod koniec XVI wieku (nie nowego pod słoń- 
cem!), umieścił na piedestale tej statuy dumny 
napis: „Non Praxiteles me, sed Marcus finxit 
Agratus", sądząc, iż złożył dowód ogromnego 
mistrzowstwa , przedstawiwszy świętego mę- 
czennika odartego ze skóry i odtworzywszy 
każdą żyłę, każdy mięsień z prawdą tembar- 
dziej ładzącą, że posąg jest z czerwonego mar- 
muru. 

Tymczasem pozostała sztuka jest sztuczka 


tylko i choć trzeci już wiek upływa, nie zali- 
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jak to Lessing zauważył w „Laokoonie*. Tak 
samo ma się rzecz i ze „Smiercią*, która, mi- 
mo niezaprzeczalnego talentu swego twórcy, 
pozostanie tylko dziwackim wybrykiem arty- 
sty, budzącym przygnębiającą grozę i odrazę. 


KRONIKA. 


Lwów 16 grudnia. 

Zastępca marszałka krajowego, pan Antoni 
Jaxa Chamiec, powrócił z Wiednia do Lwowa. 

Mianowania. Minister oświaty w miejsce $, p. 
profesora Ksawerego Liskego mianował konserwato- 
rem dla spraw sekcyi III (archiwalia) dr. Wojciecha 
Kętrzyńskiego. 

Konkursa. W wyższej szkole rolniczej w Du- 
blanach wakuje posada asystenta przy katedrze bo- 
taniki z roczną płacą 600 złr. i woluem mieszka- 
niem. Podania stylizowane do Wydziału krajowego, 
należy wnieść do dyrekcyi w Dublanach, najdalej 
do 25 stycznia. 

Z Uniwersytetu. Immatrykulacya nowo wpi- 
sanych nuezniów na Uniwersytet lwowski odbędzie 
się w poniedziałek 19 bm. o godz. 10 przed połu- 
dniem w aułi Uniwersytetu, 

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Kossowie (miasto) nadało Na- 
miestnictwo ks. Longinowi Rakowskiemu, dotych- 
czasowemu plebanowi w Bednarowie. 


Stypendya. Rada miejska nadała stypendya 
z fundacyi miejskiej dla sierot chłopców i dziew- 
cząt: Kazimierzowi Dołnemu, Ludwikowi Wożnia- 
kowi, Kazimierzowi Krugowi, Mieczysławowi Didin- 
kowi, Maryi Kaczerkiewiezównej, Stefanii Orzerhow- 
skiej, Ludmili Peyersfeldównej i Helenie Rozłuckiej. 
Sześcin stypendyów dla brakn kandydatów nie na- 
dano nikomu. 


Prolongowano stypendya: Maksym. Chmielew- 
skienm, Jakóbowi Katalnkowi, Stan. Gwynarskiemu, 
Felikgowi Klausowi, Narcyzowi Bocheńskiemn i Ja- 
dwidze Karasińskiej. 

Dr. Michał Zobków, auskultant sądowy w Sa- 
rajewie, otrzymał od ministerywu oświaty 800 złr. 
subwencyi ua odbycie specyalnych atndyów prawni- 
czych za granicą. Dr. Zobków chce kompetować o 
jedną z katedr prawniczych z ruskim językiem wy- 
kładowym w Uniw. lwowskim. 


Zmiana własności. Dobra Świednica, Czaplaki 
z przyległościami, w powiecie jaworowskim położo- 
ne, od roku 1872 w rękach Chaima Oranscha zo- 
stajace, nabył p. Mikołaj Jakubowicz z Lazarówki, 
za cenę 170.000 zł, a kontrakt spisano w kaneelaryi 
adwokata dra Jekelesa. 

Odczyt ks. dra Jougana p. t. „Barbarzyństwo 
a cywilzacya w swych źródłach“, odbędzie się dnia 
18 grudnia, w niedzielę, o godzinie 6-tej wieczorem 
w sali ratnszowej, na dochód związku koleżeńskiego 
b. seminarzystek lwowskich. — Biletów nabyć mo- 
żna w księgarni Czajkowskiego i Seyfartha, a w dzień 
odczytu przy kasie. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi: „Od 
dnia 15 grudnia rb. począwszy, zatrzymywać się bę- 
dzie 1 minutę, — prócz pociągów nr. 1211, 1217 i 
1218 — także pociąg nr. 1216 w przystanku Kle- 
czany, na szlaku Nowy Sącz-Sucha a mianowicie : 
Klęczany przyjazd o godzinie 11 m. 8, odjazd o 
11 m. 0 w novy. m 

Dotychczasowy sposób pisania nazwy przy- 
stanku kolei państwowej w Istryi: „S. Vincenti“, 
zmienia się od dnia 1 stycznia 1893 r. na nazwę: 
„Sanvincenti*. 

Polowanie. Dnia 12 bm. odbyło się polowanie 
w lasach Krzywczy, dobrach p. Jocza. W T strzelb 
ubito 6 odyńców, 2 kozły i kilka zajęcy. 

Zarząd łyżwiarski uprasza pp. członków To- 
warzystwa, by zawsze a bezwarunkowo wtedy, gdy 
muzyki przygrywają nad stawem, karty sezonowe 
z sobą przynosili, bo w razie przeciwnym wstęp 
wzbronionym im być może. 

Sprawy ruskie Jak się dowiadujemy, ma 
wyjść niebawem kurenda wszystkich trzech bisku- 
pów ruskich, zabraniająca księżom prenumerowania 
moskalofilskiej Hałyckiej Rusi i każdej innej ga- 
zety, któraby — mimo zmiany tytułu i redaktora 
odpowiedzialnego -- miała te same tendencye. Za- 
rządzenie to nie będzie nowe, działo się podobnie 
już kilka razy. Gdy konsystorz ruski zakazał pre- 
pumerować Prolom, pojawił się Nowyj Prołom, a 
gdy — właśnie przed dwoma laty — zakazano 
Czerwoną Ruś, poczęła wychodzić Hałyckaja Ruś. 

w sprawie tramwaju elektrycznego odbędzie 
się zgromadzenie właścicieli realności Nowego Świata 
i Bajek w szkole św. Maryi Magdaleny o godzinie 
pół do trzeciej po południa w niedzielę, 

Zaraza pyskowo - racicowa. Namiestnietwo 
ogłasza, iż powiaty bohorodczański i horodeński 
wyłączone zostały z przestrzeni kraju uznanej za za- 
powietrzoną. 

Potworna zbrodnia. W dalszym ciągu sledz- 
twa o mordowanie dzieci aresztowała policya niejaką 
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czył nikt posągu jego do dzieł poważnej sztuki. | Kórnerową, która również trudni się braniem dzieci 
Dlaczego? Oto diatego, iż się tutaj łączy brzy- | na wychowanie i ich gło "eniem. Świadkowie ze- 


dota ze straszliwością 1 że skojarzenie tych | znali nadto, 


Że aresztowana M. Blumowa kilkoro 


dwóch czynników budzi strach 1 obrzydzenie, | dzieci zagłodziła. 


POWIEŚĆ: 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


,  Bassul przemilczał, a imam, wysapawszy 
się rzekł : 

— Rady chcemy waszej, co czynić. Ty, Ba- 
ranow, mów pierwszy, a śmiało, — posłuchamy. 


— Karguł wziąć nie sztuka, — odezwał się 
Baranow, — tylko czasu trzeba. Podsuniem się 


przekopami pod warownię, ladnie, zręcznie, u- 


czenie. Już ja to potrafię, bo to dla mnie nie 
trudnego. Potem usypiemy takie wały, które 


się nazywają baterye. To bardzo prosto się 
robi, tylko umieć trzeba. Glupstwo! Już ja to 
zarządzę, niech was o to głowa nie boli. Potem 
na te baterye wciągniem armatki i wtedy 
Jeno — bij! bij co się zmieści, dzień i noe, 
bez przerwy, aby odpoczynku oblężonym nie 
dać, to główna: Tak rozwalim część okopu, co 
się nazywa bresz, i wtedy — szturm! Rzecz 
pewna! Tak zawsze Napoleon robił; jnż ja się 
na tem znam.. To jeno źle, że tymczasem je- 
neral iemir-chan-szurski z pomocą oblężonym 
może nadążyć. 

Hamzad-bek zaczął głową kiwać z 


, polito- 
waniem. 


— Oj, ty! — odezwał się potem łamaną 
Tuszczyzną. — Ty baran Baranow! Ty nawet 
nie baran, ale prawdziwy cap. Ot, ja ciebie do 


Y) 
Kargulu poszlę, niech tam rozumu cię nanczą. 


Cóż ty o przekopach gadasz, wiedząc, że jene- 
rał z Szury nadąży ? 

Przeciem od tego zaczął, że czasu trzeba! 
Bez czasu nie. A wziąć Karguł można, to na- 
wet bardzo łatwo! 

— Oto cap! oto cap! — powtarzał imam 
spokojnie, ale widać było, że już w nim burza 
się zrywa. Więc starszyzna, truchlejąc ze stra- 
chn, siedziała jak na mękach, ımam zaś odezwał 
się do Ibrahima-agi : 

— Aty masz jaką radę?.. Tylko pierwej się 
namyśl! | 

— Radę mam, — niechętnie odrzekł aga, — 
ale ty jej nie przyjmiesz. 

— Dlaczego ? Czy sam wiesz, że niedobra? 

— Rozważ! Radzę, gońców posłać do Ach- 
werdi-Machomy i Szamila. 


— (o?.. Gońeów?.. Ja?.. — wymawiał 
imam wzburzonym głosem. — A po co? 
Rękę podaj tym wodzom i niech będzie 
zgoda. 


— Doprawdy? Ja pierwszy mam rękę im 
podać ? 

— Oni nam szezęście przyniosą... 

Imam nachylił się aż do twarzy naiba 
i zęby wyszczerzył ostre, jak kły wilcze. 

— Tys głupi! — wrzasnął. — Głupi! głupi! 
Idź precz! I na oczy mi się nie pokazuj, bo 
wściekłość we mnie się burzy! Na kół cię wsa- 
dzę, zdrajco! Końmi rozerwać każę!.. Wy 
także — precz! Nieczyste knury! Bawole ogo- 
ny, gnojem oblepione! Łuyki, psy, raby podłe! 

Starszyzny już dawno nie było — umknęła 
z namiotu co rychlej — a imam ciągle jeszcze 
się burzył i sprośnie klął, jak ostatni derwisz, 
potem kazał podać dzban chmielnego napoju 


z morwy i pił, dopóki przytomność go nie od- 
biegła. Wtedy pijany sen go zmorzył. 
Mussa-murza zbliżył się do starszyzny, 

która ponuro siedziała pod ścianą wąwozu, 
i rzekł: 
Niech was Alłach osłania promienistą 
brodą, boście wielcy rycerze! I niech to was 
nie gniewa, co powiem: gdy wyskoczyliście 
z imamowego namiotu, mnie się przywidziały 
zajęcze uszy na waszych głowach. 

— Boleść nas gnała, — odezwał się Ibra- 
him-aga. 

— Boleść? No! Chyża z niej kobyła! Daruj- 
cie ją Hamzad-bekowi, on ją tak ujeździ, że 
potulną się stanie, jak szkapa woziwody. 


T śmiejąc się odszedł. Oni ze zdziwieniem 
patrzyli na niego, a potem Ibrahim wykrzyknął 
gniewnie : 

— Niech kruki zadzióbią takiego imama! 
Każdy chłystek z jego czeladzi juź drwi z nas. 
Dość tego! Ja jestem aga z dziada pradziada, 
a ten imam kto taki? Kukułka jego matką. 

— Niechby i suka, — rzekł Bassul. — To 
mi wszystko jedno, ałe czemu on swoje winy 
na nas zwala? — czemu on nami pomiata ? 

— Mądrze mówicie, — wtrącił Baranow. — 
Widziana to rzecz, konnicą zdobywać okopy! 
Czemu to on mnie nie posłał naprzód z armatą? 
Do tej pory Karguł byłby nasz. Nie takie pa- 
skudne wały brałem, ot tak: tfu! — i już! 
A on — konnicę posłał! Czysty śmiech! I grozi 
mi jeszcze wydaniem Urusom! Oho! Niedocze- 
kanie twoje, taki synu! 

Tak oni długo jeszcze wynurzali swe żale, 
jątrząc się wspomnieniami doznanej zniewagi 
i wiążąc się wzajemnie groźbami, rzncanemi 
Hamzad - bekowi. 


i 

Tymczasem wąwóz ściemniał. Ogniste nie- | 
bo zaczęło błękitnieć ; pokazały się na niem, 
lekkie obłoki, ze spodu przyćmione, a na kra-| 
jach srebrzyste z połyskami polerowanej mie-, 
dzi; płynęły one ku wyniosłym szczytom i tam 
się układały na kamiennych ścianach. Nad wą- 
wozem rozpięło się ciemno - szafirowe, aż czarne 
prawie sklepienie, usiane gwiazdami bożemi. 
Dotem ciągnął wiatr lekki a chłodnawy. 

W kuniej szubie wyszedł Hamzad - bek 
z namiotu, szepcząc wieczorne modlitwy, — 
spojrzał na głębokie niebo, na te niezliczone 
światła, płonące u stóp bożego tronn, z lubością 
zanurzył wzrok w przestworzu, które zda się 
ciągnęło ku sobie swoją pięknością cichą, i tak 
stał dlugo w niemym zachwycie. 

— Wielki jest Ałłach! — wyszeptał. 

Potem spojrzał na ziemię. Wzdłuż wą- 
wozu daleko, jak okiem mógł sięgnąć, i na 
wszystkich wzgórzach, skłonach, tarasach, kędy 


jeno wzrok swój obrócił, wszędzie płonęły nie- 


zliczone ogniska; przy nich siedziały gromady 
wojowników, dalej długi szereg miedzianych 
armat, dalej tabor nieprzeliczony, a nad tem 
wszystkiem stał gwar ogromny, podobny do 
szumu puszczy podczas burzy. Więc pycha 
zaczęła rozpierać piersi imamowe, zapomniał 
o rannej porażce, znów uwierzył w swą gwiazdę, 

— Jam jest mocny, jak nikt na tej ziemi! — 


wymówił dumnie. — Zetrę Karguł! Muszę do- 
stać Bakłanowskiego, muszę po jego grzbiecie 
na konia siadać! — i będę, choćbym mial po- 
łowę wojska utracić!. Nad rankiem — szturm. 


Obrócił się i wolnym krokiem poszedł do 
namiotu. W progu stanął i krzyknął: 
— Hej, Mussa - murza" 


Księżom ruskim, którzy przeszedłszy do Kró- 
lestwa przyjęli prawosławie i zostali popami prawo” 
sławnymi, powodzi się niebardzo dobrze. W sprawie 
tej otrzymało Diło z Brześcia litewskiego list, który 
tu przytaczamy w skróceniu: ; 

„Położenie kapłanów, pochodzących z Galicyy 
nie od dziś już bardzo złe, staje się z każdym dniem 
coraz gorsze. Od chwili, gdy rządy eparchii chełm= 
skiej objął Flawian, dolaich znacznie się pogorszy?8- 
Prawda, że dawny władyka Leoncyusz był wielkim 
grubijanmem i niegrzecznie się obchodził z ducho- 
wieństwem, co wielu do niego zrażało, ale nie by* 
tak zjadliwie msciwym, jak jest Flawian. Kapla 
nów, pochodzących z Galicyi, uważają tu ciągle % 
ludzi obcych, za wyjętych z pod wszelkich praw; 
biedacy ci zaledwie mogą wlec swoje życie, beż 
ustannie prześladowani przez Flawiana i uciskam 
jego niczem niekrępowaną samowolą. 1 

Połowa tych księży zaledwie ciągnie swojć 
Życie, jeżeli nędzną tę wegetacyę życiem nazwe 
można. Dlatego już kilku z nich porzuciło. prawo” 
sławie i powróciło do unii. Księża: Paweł Iskrzyck" 
Hieronim Blus i Wac, w skutek ciągłego prześlado” 
wania dostali pomięszania zmysłów. A ilużto legło 
przedwcześnie w mogile?! Tu, jeśli ksiądz kładzie 
się spać, to wie, że tę noc przepędzi w łóżku; ale 
niestety nie może wiedzieć, czy i następną noc także 
spędzi w swym domu, bo może rozkaz władyki po 
wlecze go w inne strony i noc pzyjdzie przebyć * | 
czystem polu, w podróży. Oto niedawno temu prze 
niósł władyka z jednego końca eparchii na drug? 
następujących księży Galicyan: Didunyka, Omelań* 
skiego i Orłowskiego, a Konstantego Aleksiewic | 
zdegradował na dwa miesiące na diaka, Czyście | 
kiedy słyszeli, żeby w Kościele katołiskim degrado* ii 
wano księdza na organistę? ` Możeby kto myślał, ża | 
degradacya la spotkała Aleksiewicza za jakąś wielkś | 
przewinę, Bron Boże! Nie on nie zrobił, władyk% | 
chciał tylko okazać swą władzę, | 

A nie myślcie, iż przez to prawosławie Ù f 
rośnie i wzmaga się. Nie, to postępowanie będzie 
miało ten skutek, że za jakie 20 lat utraci tu ne 
ród i tę wiarę, jaką miał — że ulegnie podmowoć 
agitatorów i przejdzie do „raskolników*, tak jak 
się stało na połndnin, gdzie teraz rozszerzyła 
„sztunda”, 

Rozpatrzywszy się wśród stosunków, panuj# 
cych w Chełmskiem, mimowoli masi człowiek zabo 
leć nad tymi ludźmi, których los tu przypędź* 
(Sami poszli P. R.) W rodzinnym swym kraju ś 
pewnościąby przynieśli jakiś pożytek; tu zaś g/%% 
marnie. 

Na dowód, jakie są tutejsze stosunki, przytć 
czę wam następujący fakt. Podczas wizytacyi archi 
reja Flawiana, jeden z popów miał mszę śpiewan% j 
Cerkiew była pełna ludzi, Na mszy był i władyż* | 
Podczas nabożeństwa zdawało się mn, że pop ŚP 
wając „Wiruju* nie modulował jak należy swego 
głosu. Więc też natychmiast podczas nabożeństw? 
pobiegł ku niemu, schwycił go za ręce i spiewaja 
sam „Wirujn , krzyczał z gniewem „tak mus 
śpiewać, tak, a nie inaczej“. Czyż takie postępow”, 
nie może podnieść ducha religijnego w narodzić 
czyż nie podkopuje ono wpływu i znaczenia ducho 
wieństwa ? s | 

Dla tego też nic dziwnego, 
skiem upiera się przy unii i że wielu popów zrzů 
swą suknię kapłańską, aby tylko ujść ciągł)ć 
prześladowań i poniżeń i odpada od prawosławi” 
a często nawet wdziewa na siebie napowrót uniać 
rewerendę*. 

My zaś z pytamy, 
napowrót wdziewają na siebie uniacką 
co to są za kapłani, którzy wiarę swoją 
tak łatwo, jak balowe rękawiczki, 

W końcu - list ten, pisany przez Rusin 
ruskiego pisma, jest także dobrą odpowiedzią wi 
ów memoryal 40 ruskich księży, którzy twierdzi 
iż w Rosyi „religia prawosławna jest otoczona OP! 
ką rządu i szanowaną prawami*, podczas, gdy 
nas w Galicyi gr. kat. religia jest upośledzaną ę 
każdym kroku. Gdzież jednak u nas dzieją się te | 
kie bezprawia, jak w Rosyi, i gdzież u nas K% 
ruscy narażani są na takie prześladowania, jak 
prawosławni popi, a więc słudzy tej religii y 
otoczona jest opieką rządu i szanowaną prawami 
Powyższy list zadaje także kłam twierd zenio” 
autorów owego memoryału. 


Wieczorek humorystyczny, urządzony wozor®i 
we Frohsinie staraniem klubu urzędników  poczi 
wych, udał się bardzo dobrze, . Doskonałe ubaw”. 
się publicznosć produkcyami orkiestry wojskuw 
55 pułku, chóru, oraz solistów:  Bojarskiego i Si 
kiewicza. Serdecznym śmiechem przyjętą 208 
„nadworna orkiestra Mikada", która pod batutą p3” 
Fontany, odegrała kilka utworów japońskich na 
pierowych instrumentach. Nie psuły także udate 
całości magiczne jrodukcye p. Sobolewskiego. Na K 
odegrali amatorowie jednoaktową komedyjkę Ab 
haimowicza „Pupil pupila“, 

W sprawie przyśpieszenia egzekucyi sët” 
wych otrzymaliśmy pismo następujące : „Inicyatyw” 
którą podjął p. A. Lewandowski w lwowskiem | 
warzystwie prawniczem w kierunku reformy obowi 
zujących obecnie przepis«w egzekucyjnych, była»? 
niewątpliwie bardzo pożądaną i zbawienną, gdyby) 
Galicya nie była Galicyą. W naszych  stosunkać, 
jednak reforma taka, jakiej pragnie p. Lewandow$ l 


sié | 


że lud w Chełm” | 
| 
| 


gdzie idą ci księża, któr | 
rewerendę, | | 
zmieniaj? 
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Naczelnik straży przybocznej już stał 
przed nim. 
— Ja tobie ufam, jak sobie, — rzekł ima: 
— Jesteś - że mi wiernym ? 
— Jakem Mussa - murza! — odrzekł Per” 


uderzając się w piersi. „A 
— To dobrze. Ojcem ci będę, wyniosę ©. 
wszystkich w moim Dagestanie, tylko służ ™®” 
jak syn ojeu. 
— Rozkazuj ! ; 
— Poszedłbyś do Kargułu teraz ? sam jeden 
— Jeśli rozkażesz... E 
— Idź jako poseł mój z żądaniem ulegiość: 
Powiedz Bakłanowskiemu, żeby się namyšt* 
Powiedz mu, że na odpowiedź bede czekać do 
następnego wieczora, wcześniej się nie TUSZ 
Zanieś mu słowo moje: życiem go naprodze 
i puszczę gdzie sam zechce. Powiedz mu, ue. 
nie służy plugawym giaurom.. Idż i wraca) 
szczęśliwie a A 
Skinieniem ręki odprawił Persa 1 otuliw 
szy się w szubę, znikł w namiocie, gdzie za 
się rzucił na miękkie kobierce. Ps- 
Noc „była ciemna, choć gwiaździsta. Ww KA 
gule — cisza, ognie pogaszone, piechota leź 
a wałami, piszkarze przy działach, w polu a 
dobrze się wpatrzywszy w ciemność — mo 
było gdzie niegdzie dojrzeć cień  Grebi 
czyka, siedzącego nieruchomo na koniu. ię 
Rotmistrz, obszedłszy wały, zatrzymał * 
przy kwaterach jazdy. do 
— Nie dowierzam ja tej ciszy, — rzekł bek 
Wabrama. — Nie może być, żeby Hamzad- 
nie spróbował szturmu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


wywołałaby skutki wręcz przeciwne od  zamierzo- 
nych. Trzeba bowiem wziąć na uwagę, iż 

I. przez przyspieszenie egzekucyi wzmógłby 
się jedynie i wyłącznie stan nieproduktywny wie- 
rzycieli i lichwiarzy kmiecych, ze szkodą chłopa, 
obywatela i przemysłowca; 

II. energiczniejsza forma egzekucyjna podwo- 
iłaby pracę naszych sądów powiatowych, które i tak 
do tego stopnia są obarczone spadkami, wykazami, 
uwierzytelnianiem, spisywaniem dokumentów prywa- 
tnych, ustną poradą i t. p, że z musu  zaniedbują 
czynności swojego właściwego powołania w zakre- 
sie ferowania wyroków i ich egzekucyi. Judex.“ 

Zamach na prymasa Węgier. Z Budapesztu 
donoszą o następującem zagadkowem zdarzeniu : 
Późno wieczorem w ubiegły wtorek (18 bm.) roze- 
szła się po stolicy pogłoska, że na ks. prymasa Va- 
szary ego urządzono zamach zbrodniczy. Według tej 
pogłoski, przypadek ten przedstawia się jak nastę- 
puje: „W mieszkaniu księdza prymasa zjawił się 
w owym dniu nieznajomy młody człowiek i gdy 
znalazł się z księciem Kościoła sam na sam w po- 
koju andyencyonalnym, po krótkiej wymianie słów 
zażądał odeń znacznej sumy pieniężnej. Ksiądz Va- 
szary odmówił żądaniu napastnika, a wówczas do- 
był on ukrywany dotychczas rewolwer i groził, 
że księdza prymasa zastrzeli. To miało poskutkować 
i ks, Vaszary dał mu niezwłocznie ową kwotę”. 

Pogłoska ta wydaje się jednak wielce niepraw- 
dopodobną, tembardziej, że policyi o tym wypadku 
nie uwiadomiono. 

Gazeta polska rozpoczęła wychodzić w Bra- 
zylii, w Curitibie, w prowineyi Parana. Redaktorem 
jej jest Poznańczyk p. Karol Szulc. 

Samobójstwo. W Krakowie otruł się Jozef 
Tymiński, słuchacz IV r. medycyny. 

Krwawa tragedya. W miejscowości Musgniz, 
w Meksyku, rozegrała się na pewnym balu krwawa 
tragedya. Niejaki Galan zaangażował pewna młodą 
damę prawie do wszystkich tańców. Na bal atoli 
Bię spóźnił, a kiedy przyszedł, dama jego tańczyła 
już z innym. Wówczas Galan, rozgniewany, kazał 
natychmiast przestać grać muzyce, a zbliżywszy się 
do dansera swej damy, począł go lżyć za to, iż 
tańczył z tą damą, laórą on zaangażował do wszyst- 
kich tańeów. 

W obronie spotwarzonego sianę'o kilku gości, 
czem Galan rozzłoszczony, wyciągnał rewolwer i na 
miejscu zabil dansera swej damy, a następnie strze- 
lil do owego gościa, który się go starał unritygować. 
Ten jednak, skoczywszy na bok, uniknął szczęśliwie 
kuli, która ugodziła w skroń stojącego w pobliżu 
młodzieńca i położyła go trupem na miejscn. 

Następnie strzelił jeszcze dwa razy do swej 
bogdanki. Na szczęście odniosła ona tylko calkiem 
lekką ranę. 

Po popełnieniu tego zbrodniczego czynu, Ga- 
lan korzystając z przerażenia gości balowych, umknął 
przez nikogo niewstrzymywany. Na drugi dzień do- 
piero schwytano go w Ciudad Porfiro Diaz i zam- 
knięto w więzieniu, gdzie się znajduje pod silną 
strażą, gdyż obowiają się, aby mieszkańcy nie wy- 
mierzyli sobie doraźnej sprawiedliwości. 

Stan powiotrza. Termometr 4+ 1° Reaum. 
Barometr 756. Spada. Dziś dzień pochumrny, ale 
bardzo ciepły. 

FRASZKI. 

[i 
Że leciał górą biały śnieg na wietrze 
I obryzgiwał twarze, niż on bledsze, 
Był dumny z tego, aż upadł.. i oto, 
Wezoraj był śniegiem, dzis zmienił się w błoto. 

IE 
Że już spróchniały, a i drwić nie sztuka, 
Kpiła osina ze starego buka; 
'Ten na to szepnął: „Odpowiem waszeci: 
Szlachetne drzewo nawet próchnem świeci. 


Testr. Dzis w piątek (dnia 16go grudnia) 
w teatrz: hr. Skarbka o godzinie mej wieczorem: 
po raz drugi: „Hedda Gabler“, sztuka w czterech 
aktach Henryka Ibsena, w przekładzie Julii Otrem- 
bowej. — Jutro w sobotę (dnia lfgo grudnia): 
„Rigoletto“, opera w czterech aktach Verdiego. — 
Występ pani Biondeli i pp. Aleksandra Myszugi, 
Juliana Jeromina i Rudolfa Bernhardta. 


Literatura i Sztuka. 


Opera. „Aida“ ściągnęła wezoraj liczną pu- 
bliczność do sali teatralnej; afisz bowiem obiecywał 
bardzo wiele i nową śpiewaczkę i występ p. My- 
szugi i p. Pawlików - Nowakowskiej i wzmocnioną 
orkiestrę. 

Lwów jest w tem szczęśliwem położeniu, że 
posiada kilka kapel wojskowych, których współudział 
w koncertach nieraz jest pożądany i przynosi dobre 
rezultaty. Z pośród nich najbardziej popularną i 
pewnie najlepiej wyćwiczona jest kapela 30 pp. Jest 
to zasługą zdolnego i energicznego kapelmistrza p. 
Rolla. Wskład jego orkiestry wchodzą bardzo dobre 
sily, których współudział może być pożytecznym. 
Dyrekcya teatru wzmocniła swą orkiestrę częścią 
wspomnianej kapeli, czyniąc w ten sposób zadość 
wygórowanym 1 nieracyonalnym wymaganiom komi- 
syi teatralnej, która chciała, aby teatr wystawił 
w jednej chwili orkiestrę, jakiej w czasach rozkwitu 
nie posiadał. Reforma kapeli Harmonii dokouana 
gwałtownie i z wysiłkiem, która podkopała zupełnie 
byt materyalny tego Towarzystwa, powinna być 
odstraszającym przykładem. Należało fachowo odpo- 
wiedzieć na podobne wymagania komisyi, wytoczyć 
sprawę przed poważniejszych sędziów i następnie 
począć wzmacniać orkiestrę teatralną racyonalnie, 
zwolna, siłami dobremi. To co teraz jest, to nazwać; 
można sekaturą i udręczeniem tak orkiestry teatral- 
nej, która musi się przyzwyczajać na gwałt do no- 
wych towarzyszy, asymilować nowe, obce sobie ele- 
menta, jak i kapeli wojskowej, która obarezona 
zajęciami swego zawodu tak różnorakiemi, musi po- 
nadto drugie tyle pracy łożyć na repetycye operowe. 


= 


Ostatecznie zaś rezultat z przytoczonych wyżej 
powodów będzie, jak to miało miejsce wczoraj, 
mierny. 


Strona wokalna opery zadowolniła wczoraj jak 
zwykle. P. Myszuga jako Radames odpowiedział 
godnie swemu zadaniu. Żałować należało jego cen- 
nego głosu dla partyi, która już wkracza mocno 
w dziedzinę dramatu lirycznego i jako taka nadwe- 
ręża bardzo miękki organ sympatycznego śpiewaka. 

iP. Pawlikow-Nowakowska zadowolniła zupełnie 
wymagania, miejscami zaś, począwszy od drugiej 
odsłony miała momenta bardzo efektowne. 

Sądu wypowiedzianego na tem miejscn o p. Safo 
Belinzoni nie cofamy o tyle, o ile on dotyczył jej 
głosu. Podnosimy raz jeszcze dobry układ jej gór- 
nego rejestru; dzięki jego dźwięczności i gile — 
pięknej, gdy nie przekraczał granie pięknego sma- 
ku, odniosła śpiewaczka znamienity sukces, zwłaszcza 
w scenie sądu. Gra która się wydała w Uarnenie 
bardzo prymitywną, taką nie była wczoraj. Spie- 
waczka dowiodła, że ruszać się umie, chociaż nie 
zawsze choćby tak, jak jej poprzedniczka w tej roli 
Conti-Borlinetto. 

P. Jeromin i p. Kasprowiezowa bardzo pięknie 
dopełniali całości. M. Sołtys. 


m 


Część ekonomiczna, 


Obrady rolników stanisławowskich. 

Dnia 12 bm. odbyło się w Stanisławowie 
w sali Rady powiatowej zgromadzenie oddzia- 
łów Towarzystwa gospodarczego, należących do 
strefy piątej, tj. oddziałów : stanisławowskiego, 
tłumackiego, kałuskiego i nowo przyjętego po- 
kuckiego. Na zgromadzenie to przybyło wielu 
gości ze Lwowa. Włościanie zjawili się także 
w wielkiej liczbie. 

Obradom, które z małą przerwą w połu- 
dnie trwały od godziny 11 przed południem do 
6 wieczorem, przewodniczył p. Jaroszyński 
z Błudnik, prezes Rady oddziału stanisławow- 
skiego. 

Pierwszy głos zabrał p. dr. Krzyszto- 
fowicz i mówił o kredycie melioracyjnym. 
Podniósł on, że sprawa melioracyi gruntów jest 
bardzo ważna. We Francyi, w Anglii, a nawet 
w sąsiednich Węgrzech rząd na te cele obraca 
miliony, u nas w Austryi dopiero od lat Filku 
przeznacza rząd na melioracye rolne po 500 do 
150 tysięcy rocznie dla całej Austryi, a Sejm 
nasz dopiero w roku 1890 polecił Wydziałowi 
krajowemu obmyślić sposób uzyskania fandu- 
szów na kredyt melioracyjny. Ponieważ w Ga- 
licyi przeszło dwa miliony morgów potrzebuje 
koniecznie drenowania, więc sprawa ta jest 
nadzwyczaj pllną, a im wiecej się przewleka, 
tem większe kraj ponosi szkody. Tymczasem 
Wydział krajowy w ostatnich dniach odroczył 
tę sprawę, a uczynił to niestety na wniosek ko- 
misyi rolniczej. 

Mówca stawia przeto wniosek, aby zgroma- 
dzeni uznali sprawę kredytu melioracyjnego za 
nader ważną i pilną, oraz aby uchwalili odnieść 
się da swoich posłów o poruszenie tej sprawy 
w Sejmie. — Wniosek ten przyjęto. 

Z kolei p. Rojowski, prezes oddziału 
kał nskiego, mówi o wystawie krajowej w roku 
1894 i wzywał zgromadzonych, aby się posta- 
rali godnie wystąpić na wystawie, która jest 
egzaminem z długoletniej pracy. Obowiązkiem 
więc jest rolników: pokazać Światu, że praco- 
wali; zadać kłam tym, którzy w obywatelstwie 
widzą hulzi niepraktycznych, niedbałych i nie- 
chętnych gospodarce postępowej. Obowiązkiem 
obywateli jest także: dowieść, że się opiekują 
szczerze włlościaninem, i że tam, gdzie się z pod 
tej opieki włlościanin nie usuwa, widać znako- 
mity postęp nawet. w małych gospodarstwach 
włościaliskich. Zresztą wrogom należy pokazać 
silę' kraju, która głównie w rolnikach spoczy- 
wa, i dowieść, że siła ta od ostatniej wystawy 
krajowej wzmogła się nadzwyczaj. -- Mowę tę 
nagrodzono hucznemi oklaskami. 

Nad sprawą tą wywiązała się długa dys- 
kusya. St. hr. Dzieduszycki z Gwożdźca, 
znany hodowca koni, podniósł, że wystawę na- 
leży obficie obesłać okazami włościańskich koni 
roboczych, których wysoką wartość udowodniła 
klacz w kraju wychowana, a która w wyścigu 
dystansowym wiedeńskim w 78 godzinach zu- 
pełnie zdrowa przebyła drogę z Berlina doWie- 
dnia. Dowodzi to, że mamy pod tym względem 
bogaty i znakomity materyał w kraju i że na- 
łeży się nam starać nie o lepsze rasy, lecz o 
lepszą hodowlę. 

Przemawiali jeszcze pp.: Ozołowski, Wie- 
siołowski, Chomiński i Stojowski, poczem zgro- 
madzeni uchwalili : 

Popierać wystawę, prosić Sejm o fundusze 
dla komitetu wystawowego na ulgi dla wy- 
stawców i na subwencye dla oddziałów gospo- 
darskich w celu ułatwienia im pośrednictwa w 
obesłaniu wystawy; starać się, aby i Rady po- 
wiatowe w tym samym celu udzieliły subwencyi 
oddziałom; aby ua każdy powiat mianować 
komisyę do zajęcia się sprawą wystawy krajo- 
wej, urządzenia przez nią małych wystaw po- 
wiatowych 1 zorganizowania wystaw zbioro- 
wych; wreszcie na wniosek p. Wiesiolow - 
skiego postanowiono polecić delegatom od- 
działów na radę ogólną Towarzystwa, aby się 
porozunieli w tych wszystkich kwestyach i aby 
akcya oddziałów tym sposobem została njedno- 
stajnioną. ] 

Po wywodach następnego referenta p- M. 
Brykezyńskiego uchwalono udać się do 
galic. Towarzystw gospodarskich z prośbą o 
poczynienie kroków, aby drogi galicyjskie ob- 
sadzone zostały śliwami i wiśniami, co przy- 
sporzyłoby krajowi około 1.7 milionów dochodu 
rocznie. 

Diugą i ożywioną dyskusyę wywołala 
sprawa parucelacyi wielkich posiadłości. Refe- 
rent jej p. Józef Jabłonowski zaznaczył, 
iż jak małe gospodarstwa rozparcelowane mu- 
szą ginąć, tak znów zanadto wielkie gospodar- 
stwa muszą być koniecznie rozparcelowane, 
jeśli mają nadal istnieć. Aby jednak ułatwić 
czynność tę większym majątkom, należałoby 
tworzyć spółki „lokalne a nie Towarzystwa 
kraj cały obejmujące. Xpólki te powinny zwra- 
cać się do instytucyi finansowych tylko o fun- 
dusze, resztę zaś czynności powinny same za- 
łatwiać. W ten sposób rozwijają się spółki w 
Wadowicach i Limanowie. Obie te spółki je- 
dnak są szkodliwe, gdyż dążą do zupełnego 
usunięcia większej własności. Przy parcelowa- 
niu i zakładaniu spółek parcelacyjnych trzeba 
być bardzo ostrożnym, gdyż zniknięcie więk- 
szej własności byłoby dla kraju klęską niepo- 
wetowaną. 

Następny mówca St. hr. Dzieduszycki 
podniósł, iż inicyatorem rozsądnej parcelacyi 
był jeszcze przed 16 laty p. Z. Jaroszyński. 
Wówczas to zawiązało się ijuż nawet ukon- 
stytuowało pod przewodem ks. Adama bapiehy 
towarzystwo ochrony własności ziemskiej, mu- 
siało jednak zawiesić swą akcyę w obec tego, 
że społeczeństwo zająć Się musiało sprawą 
obrony przed kowmisyą kołonizacyjną w Po- 
znańskieni. Sejm przeszedł nad sprawą parce- 
lacyi do porządku dziennego, a to za powodem 
posłów z zachodniej Galicyi, ale żłe uczynił. 
Na zachodzie bowiem, gdzie większa własność | 
obejmuje przeciętnie 300 morgów, jest parce- 
lacya rzeczywiście szkodliwą, na wschodzie 
jednak, gdzie dwory posiadają przeciętnie wig- 
cej niź 500 morgów i gdzie panuje brak rąk, | 
a przynajmniej rąk pracowitych, parcelacya 
jest bardzo wskazaną. W obec znacznego w 
dzisiejszej dobie obciążenia większych obsza- 
rów, nie mają ich właściciele żadnego dochodu, 
gdyby więc odsprzedali część swego majątku 
na średnią własność, część zaś rozparcelowali, | 
mogliby na reszcie pozostałej pracować z zy- 
skiem 1 mieć większe dochody niż teraz. Naj- | 
ważniejsza zaś, że wschodnie okolice będą | 
przez to zaopatrzone w ręca robocze 1 to ręce; 
pracowite. Niesłusznie więc nczynili posłowie , 
z zachodniej połowy kraju, stając w opozycyi 
przeciw objęciu Sprawy parcelacyjnej przez | 
Bank krajowy. Pareelacya części, ale tylko! 
części większej własności będzie pożyteczną” 
i dla krajn i dlu dworów i dla małej własno- 
ści, bo włościanie przestaną emigrować za kor- 


PRZEGLĄD z dnia 17 Grudnia 1892. 


don lub za oceany. Z parcelacyą w parze pój- | konferencyl 


dzie komiasacya, a za nią melioracya roli. Na- 
leży więc posłom z wschodnich okolic kraju 
polec ć, aby się usilnie starali o poruszenie 
sprawy parcelacyjnej w sejmie. 

Dr Krzystofowicz dodał, że parce- 
lacya przyczyniłaby się do wytworzenia śre- 
dniej własności ziemskiej, bardzo pożytecznej i 
potrzebnej, a co do zakładania spółek lokalnych 
oświadczył się za tem, iżby towarzystwo par- 
celacyjne było jedno na cały kraj, ale aby 
istniały na każdą okolicę autonomiczne jego 
oddziały. 

P. Moysa przestrzegał przed zby- 
tnim pospiechem w tej sprawie, aby sami oby- 
watele nie przyspieszyli zguby większej wła- 
sności ziemskiej. 

St. hr. Dzieduszycki stanowczo się 
sprzeciwił myśli parcelacyi na większe ka- 
wałki, ponieważ w razie, gdy się stworzy z je- 
dnej własności większej parę średnich, a nie 
przeprowadzi równocześnie drobnej parcelacyi 
i kolonizacyi, wówczas brak robotnika zrujnuje 
i dawnego i nowych właścicieli. 

Po zapewnienin p. dr. Pilata, że spra- 
wa parcelacyi będzie na najbliższej ogólnej ra- 
dzie towarzystwa gospod. omawianą, nchwa- 
lono starać się o wskrzeszenie towarzystwa 
ochrony własności ziemskiej i o poruszenie 
sprawy w Sejmie. 

W końcu przyjęto oddział pokucki do 
strefy piątej, naznaczono następne zgromadze 
nie strefowe na październik roku przyszłego do 
Kołomyi i obdarzono kilka slug za wierną 
pracę w gospodarstwie rolnem. 

"Wiedeń 14 grudnia. 

[Z] Wezorajsza pogłoska, że za kilka dni 
jużma być wypuszczoną część nowej austryackiej 
renty złotej, nie sprawdza się, mimo to jednak 
otwarto targ dzisiejszy w silnem usposobieniu, 
a to dzięki temu, że paryska giełda bardzo 
rychło ochłonęła z przerażenia, jakie wywołała 
wiadomość o dymisyi p. Ronviera. Nominacya 
p. Tirarda ministrem finansów zrobiła w Pary- 
żn bardzo dobre wrażenie i wywołała zwyżkę 
renty francuskiej. Ze wszystkich pogłosek, któ- 
re wczoraj kursowały na naszym targu, jedna 
utrzymywała się dzisiaj i przemieniła się nie- 
mal w powność, a mianowicie ta, że konwer- 
sya renty węgierskiej rozpocznie sią już 
w styczułu. 

, Zwiększył się więc popyt na kredyty, 
które też i dziś uzyskały dalszą zwyżkę. Cał- 
kiem niespodzianie wciągnięte zostały w wir 
zwyżkowy także Statsbahny, pomimo, że bilans 
tej kolei za pierwszych dziesięć dni grudnia 
wykazuje w porównaniu z rokiem zeszłym 
znaczny ubytek dochodów. W południe bowiem 
gruchnęła na giełdzie wieść, że sąd frankfur- 
cki odczucił skargę właścicieli pryorytetów tej 
kolei przeciw potrąceniu 10-procentowego po- 
datku dochodu od kuponu. Później pokazało 
się, że sąd frankfurcki nie odrzucił tej skargi, 
tylko odroczył rozprawę nad nią do lutego. 
Renty, w których przez tyle tygodni koncen- 
trował się cały ruch giełdowy, były dziś na 
drugim planie i straciły cokolwiek na kursie, 
natomiast wielki popyt był na losy i rozmaite 
inne papiery lokacyjne, jak pryorytety kolejo- 
we, zwłaszcza takie, które przynoszą więcej 
niż 4 pret. dochodu. Widocznie kapitaliści 
przychodzą do przekonania ,sże ryzykowną jest 
rzeczą lokować majątki tylko w rentach i 
srubować przez to ich kurs w górę, skoro są 
jeszcze inne papiery, równie pewne i dające 
ten sam a nawet i większy dochód. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 314%—, węgierskie 361'75, 
Anglobanki 149:50, Uniony 237:—, Bankvereiny 
11450, Landerbanki 224:80, Ludwiki 21725, 
Czerniowieckie 245'25, Renta papierowa 97:65, 
srehrna 97:35, austryacka złota 11595, papiero- 
wa 100:55, węgierska złota 113:60, papierowa 
100.45, dnkat 5:66, 20-frankówka 9'57—, marki 
11.79, rubel 11914. 

$ Targ zbożowy. Lwów 16 grudnia. Pszenica 
700—7:30, żyto 575—600, jęczmień 475—5:50, 
owies 5:20—5*60, rzepak nowy 11: - —11:50, groch 
575—8.50, wyka 4:50—4'75, nasienie iniane 9.80 
do 10:75, bób 0.00—0-00, bobik 4*:75—5:00, hreczka 
1:00—7:75, koniczyna czerwona 60:00—65*—, biała 
6500—75, szwedzka 60:'00—70—, kminek 17— 
19:00, anyż 34:00—38—, kukurudza stara 5*25—5*50, 
nowa 4:50—4-80, chmiel za 56 kg. 65—85, spirytus 
11:25—11:50. Nowy spirytus na zimowe miesiące 
—00—00.—, 


Usposobienie słabe, tendencya zniżkowa trwa dalej. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Sofia 16 grudnia. Członkom sobrania roz- 
dano już ostateczny projekt zmiany konstytucyi, 
która to sprawa przyjdzie pod obrady na ju- 
trzejszem posiedzeniu. Z 295 członków sobrania 
oświadczyło dotychczas 245 gotowość głosowa- 
nia za zmianą konstytucji. 

Wiedeń 16 grudnia. Rada państwa na 
wezorajszem posiedzeniu olbrzymią większością 
głosów uchwaliła dwumiesięczne prowizoryum 
budżetowe. Przeciw prowizoryum przemawiali 
i głosowali prawie tylko młodoczesi. 

W toku debaty zabrał głos p. Plener 
i oświadczył, że dawniejszy stosunek lewicy 
do rządu polegał na tej nieco sztucznej premi- 
sie, że lewica weżmie udział w programie 
wspólnej pracy, a równocześnie prezes ministrów 
będzie mogł dalej popierać niektóre tendencye, 
sprzeczne z tendencyami lewicy. Taki stosunek 
musiał rozprysnąć się przy pierwszym silniej- 
szym nacisku z zewnątrz. Obecnie ma lewica 
zupełnie swobodną rękę i starać się będzie wy- 
jednać sobie należne znaczenie. Nie przyjmuje 
ona żadnej odpowiedzislności za to, co się sta- 
nie 1 urządzi się tak, jak tego wymaga interes 
stronnictwa i narodu niemieckiego. Kierować 
się ona będzie tylko patryotycznymi względami 
1 względami na narodowe, polityczne i ekono- 
miczne dobro swoich wyborców. 

P. Kwekwic (Serb z Dalmacyi) oświad- 
czył, że w kraju tym Są nietylko Kroaci, ale 
także Serbowie, którzy nie chcą nie wiedzieć 
o programie przyłączenia Dalmacyi do Kroacyi. 

Pp. Pericz i Bianchini polemizowali z wy- 
wodami p. Kwekwica. Periczowi, który za da- 
leko odbiegł ed przedmiotu obrad, odebrał pre- 
zydent głos. 

Przemawiali jeszcze pp. Kaizl i Szczepa- 


nowski, poczem uchwalono prowizoryum budże- 


towe w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Ks. Jan Schwarzenberg wniósł interpela- 
cyę w sprawie oszustw, jakich dopuszczają się 
ajenci emigracyjni, a p. Podlaszeck: wniósł in- 
terpelacyę co do kurendy wystosowanej do gr. 
kat. ordynaryatów w sprawie emigracyi wło- 
ścian ruskich i zapytał, dla czego z powodu tej 
emigracyl spadają na naród ruski nienzasadnio- 
ne obwinienia. ‘ 

Budapeszt 16 grudnia. Na wezorajszej 


biskupów uchwalono zgodnie z 
wnioskiem ks. prymasa Vaszary'ego przesłać 
memoryał Papieżowi, Cesarzowi, tudzież rzą- 
dowi węgierskiemu i wykazać w nim, jak gro- 
źne konsekwencye wywołać może program po- 
lityki kościelnej obecnego rządu. Nadto uchwa- 
lono poruszyć szkodliwe następstwa tej po- 
lityki w izbie magnatów w toku tegorocznej 
debaty budżetowej. 

Budapeszt 16 grudnia. 
posiedzeniu sejmu, podczas 
nad budżetem, przemawiał były prezes sejmu 
p. Pechy i poruszył sprawę wrzekomego o- 
ziębienia się stosunku między Roroną a narodem 
węgierskim. P. Pechy zbijał twierdzenie, jako- 
by oziębienie takie miało miejsce i oświadczył, 
że gdyby tak było rzeczywiście, to pierwszem 
zadaniem rządu byłoby usunąć to złe i po- 
informować monarchę o prawdziwem uspo- 
sobieniu narodu węgierskiego, który tak jest 
przywiązany do dynastyi, jak żaden inny na- 
ród na świecie. 

Berno (w Szwajcaryi) 16 grudnia. Na o- 
gólnem zgromadzeniu związku szwajcarskiego, 
wybrano prezydentem związkowym p. Schen- 
ka z Berna, a wiceprezydentem p. Trerza z 
Bazylei. 

Rzym 16 grudnia. Papież wydał dwa 
listy pasterskie do biskupów włoskich i do na- 
rodu włoskiego, w których wzywa do zwal- 
czania wolnomularstwa, które postawiło so- 
bie szatański cel' obalenia chrześcijaństwa, 
a zaprowadzenia w jego miejsce natura- 
lizmu. 

Wiedeń 16 grudnia. Ogólue zamknięcie ra- 
chunków państwowych za rok 1891, wyka- 
zuje, że rzeczywisty dochody państwowe da- 
ły w tym roku o 1487 milionów renńskich 
więcej, aniżeli prelinowano. Podatki bezpo- 
średnie dały o 677 milionów, a pośrednie 
o 901 milionów więcej, natomiast dochód z 
kolei państwowych był mniejszym od pre- 
liminarza. 

Paryż 16 grudnia. W izbie postawił wczo- 
raj deputowany Pourquery wniosek, aby an- 
kiecie panamskiej nadać władzę sędziowską. 
Ministrowie Ribot i Bourgeois sprzeciwili się 
temu i uczynili z tego kwestyę zaufania. Izba 
271 głosami przeciw 265, a zatem większością 
zaledwie sześciu głosów, uchwaliła nie rozpo 
czynać debaty szczegółowej nad wnioskiem p. 
Pourquery. ś 

Brisson żądał otwarcia tej debaty 1 po- 
dobno zamierza złożyć urząd prezesa komisyi 
panamskiej. 

Wiedeń 16 grudnia. Cesarz zwiedzał wczo- 
raj w południe przez całą godzinę wystawę 
obrazów. 

W sali hotelu „Continental* odbył się 
wczoraj bankiet parlamentarny, na którym był 
hr. Taaffe, wszyscy ministrowie i wielu 
posłów. a 

Tryest 16 grudnia. Arcyksiążęta Franci- 
szek Ferdynand 1 Leopold Ferdynand odpłynę- 
li wczoraj o godzinie pół do 3 po południu 
na pokładzie parowca „Cesarzowa Elżbieta“ w 
podróż naokoło świata. Cała rodzina arcyksię- 
cia Karola Ludwika na pokładzie jachtu 
„Greif“, tudzież dwa parowce Lloyda z zapro- 
szonym: gośćmi i mnóstwo łodzi parowych, 
odprowadziło obu arcyksiążąt aż do wzgórza 
Isola, gdzie dano salwy działowe na pożegna- 
niż. Na wybrzeżu zebrały się wielkie tłumy 
ludności. Panowie i panie powiewały chustka- 
mi, za co arcyksiążę Ferdynand dziękował z 
pokładu ukionem wojskowym. Gdy arcyksiążę 
Karol Ludwik z rodziną, odprowadziwszy syna, 
powrócił do portu, urządziła mu ludność ser- 
deczną owacyę. 

Wiedeń 16 grudnia. Izba posłów przyjęła 
ustawę, upoważniającą rząd do prowizorycznego 
uregulowania stosunków handlowych z Hiszpa- 
nią. Podezas dyskusyi referent p. Kozłowski 
podniósł, iż serdeczne stosunki domu cesar- 
skiego z królewską rodziną Hiszpanii, cześć i 
sympatye, jakie żywi Austrya dla królowej re- 
gentki i dla hiszpańskiego narodu wzbudzają 
nadzieję, iż Hiszpania przyłączy się do środ- 
kowo europejskiego związku cłowego. 

Paryż 16 grudnia. Konserwatysta Mege 
PZ wniosek, aby Corneliusa Herza wy- 
zreślono z listy osób ozdobionych legią ho- 
NOFOWĄ. 

Gaulois donosi, że postanowiono areszto- 
wać administratorów przedsiębiorstwa panam- 
skiego. 

Kadyks 16 grudnia. Policya 
kanałach osm bomb dynamitowych. 

Genua 16 grudnia. Na dworcu w Capablo 
zetknął się pociąg pośpieszny z ciężarowym. 
Wiele osób odniosło przytem iekkie rany. 


Na wczorajszem 
jeneralnej debaty 


odkryła w 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 16 grudnia 1882. 

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia S. Romer ze 
Świerza. J. Krzyżanowski z Hulcza. S. Skarzyński 
ze Studzianki. E. Stockhsim z Frankfurtu. A. Tesik 
i J. Mihlinghaus z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. St. br. Hagen z Wiel- 
kich Ocz. L. Aichmiiller z Bołszowiec. W. Long- 
champs z Rypnego. J. Laufer z Berna. W. Błocki 
ze Złoczowa. W. Towarnicki z Rzeszowa. A. Do- 
main i B. Czechowicz z Pilipy. M. Zdulski z Kol- 
buszowy. S. Bielecki ze Starego Sioła. M. Kohn 
z Berlina. N., Grinwald z Wiednia. M. Herzka z 
Pragi H. Klein z Pesztu. 


Nadesłane. 


z dnia 15 Grudnia jest 
do nabycia w „Biurze 


ŚMIGUSA Ne 24 bemes r paze 


niach i trafikach. Egzemplarz 20 ct. Prenumerata kwar- 
talna we Lwowie I zł, na prowincyi zł. 1°20 ct. 


Kalendarz humorystyczny „Šmigusa“ na r. 1893 
` wyszedł już z druku. 4583 


Główny skład dla Galicyi 45458 5—6 


oryginalnej bielizny welniannej 


prof. Dr. Gustawa Jaegera 


w Magozynie Schayerów we Lwowie 


BĘ” Cennik fabryczny. WE 


Dr. R. Barącz 
operator 4597 3—5 


ordynuje w chorobach cehiruxgicznych i 
usznych od godz 9—10 rano i od 3—4 popol, 
przy ul. Teatralnej 11, I piętro, Lwów. 


Br. medycyny 


J KKIROO 


osiedlił się w Buczuczu w domm p. Fernhofa 
4619 1—2 
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Wszelkie papiery wartošclowe, Jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obll- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy I kantor wymiany wa Liwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja”! Pre- 
=. Poczaą zł.. 170. Na prowincji zlr. 1.80. 


Siak. 


MEE 


M. JONASZ | 


dem barkowy i kamtor wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje ! sprzedaje wszystkie efekta | me- 
nety po uajdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecsmia s prowincji wykonuje niezwłocznie 
hee dadiezenia prowizji. 

Promesy na losy miaste Wiednia z gł, wygr. 
200.000 ztr., na są kredytowe z gł. wygr. 
150.00) złr., na losy repuiacyi Dunaju z gł wygr. 
80.000 zir., na 3%, iosy Zakł. kred. ziem. we 
Wiedniu z gł. wygr. 50.000 złr. do ciągnienia 
z początkiem stycznia 1893. 

Na łos zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
ztr. 50.000. 

Jeneralna DE aa dla Galicyi 
największego i najbogatszego w e- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „Tue Mutual“, Rok ; 
założenia 1842. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILJONYW ZER. . 2768 


| io 2 


REECE mma n RAZA WRONA WORA ZRAÓARZRĄ 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 16. Grudnia godz. 1. min. 35. 


Akcye kred 315:— Węg. kolej półn. 
Alpnyy sg 5440 wschodn. 197— 
Kredyty węg. 36250 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 150.— kom. „ 164.76 
Umiony 237.50 Akcye tyton. 17125 
Ludwiki 21:50 Gal. obl. indem. 105— 
Nordbany 279.50 Elbethale 22650 
Lombardy 91:50 Länderbanki 22510 
Losy tureckie 45 0 Renta zł. węg. 113:80 
Jtaatsbahny 29535 Bankvereiny 11475 
Czerniowieckie 24550 Renta węg. p. 10050 

Ruble 11975 

Usposobienie stałe. 


Lwów. Z lzby handlowej 16 grudnia 1892. 
1. Akcya za sztukę. 


bez kuponu Lieżycego piaca żądają 
> bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 215 75 218 75 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 243 75 246 75 
Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 888 — — — 
„  kradyr galie. 200zł. w.a — — 215 — 
Lisiy zastawne za 100 zł. 
Benku hip. galic. 55, 40 „ 100 80 101 50 
Bauku hip. galic. 6%/, z 10°% pr. 108 — 108 70 
Banku hip. 4%,0/, wa. lok. w 50 lat. 98 30 99 — 
Benku krajowego 4'|,%/, wa. 99 — 99 70 
Tow kred. galic. 4%, nieokr. 96 — 96 70 
„oo n Aa a ZSO 
4 a n h  „ 521 100 — 100 70 
i weż „ 58 94 50 95 20 
f 3. Listy dłużne za 100 zł. 
Z. G. kr. wł. (daw. 6°) 8%, w ikw. — — — — 
n n n (daw. 6h) 2k fo n 54 — 56 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Inderunizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 80 105 50 
Galic. fund. propinacyjnego 40ję 94 70 96 40 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 101 50 102 20 
Kom. banku kraj. 5pre. w.a. I em, 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1878 z pr. w.. 108 50 — — 
= po een ISEL 92 20 92 90 
5: Loży. 
Lesy miaste Krakowa . . . 28 50 25 50 
é >. Stanislawowa 84 — — — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . . . 5.65 5.75 
Nupołsońdór „ . f z 9.53 9.63 
Półłmperyał rosyjski 9.70 — — 
Rubel resyjski srebrny 1.19—1.24— 
k papierowy . 1.19— 1.21 — 


r 
100 marek niemisckick 58.75 59.25— 


Z o 


Ruch paciągów kolejowych 
ważny od dnia 1 maja 1692 r. wadlug zagaru lwowskiego 


EJ: 
38 
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Preychodzg do Lwowa 


A 
D 
a 
A 
à 


À 


250 | 910| 6åg 


Z Krakowa . . « à 

Z Muszyny-Krynicy via 
Warnówz 4 «40 WE 

Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) . 

Z Podwołoczysk l Brodów 
na dworzec Podzatscz 

Z Baczawy . . . à- 

Z Kimpolunga . ; 

Z Rsadowiec . 

Z Bliboki . . 

Z Nowosielicy . . . 

Z Slobody rungurskiej 

Z Husiatyns via Halicz 

Z N. Sącza, Chyrowa, Sta- 
nisławowa i Stryja . . 

Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 
wa, Stanisławowa i Stryja 

Z Chyrowa, Stanisławowa 
iSwyja . 33 

Z Porztu, Miskolcza, Man- 
kaczy, Zawuczzayu i 
Stryja . . AZ: 

Z Sokala i Bezem af 

Z Boksla i Bawy ruskiej . 


Gdchodzń £o Lwowa: 


Do KrakOWa 
Do Muszyny - Krynicy 
TEDO | W owa e 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(z dworca głównego) . 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(z Podzamcza) . , 
Do Snczawy . . ., ., 
Do Husiatyna via Halicz . 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicy . : 
Do Hliboki . . 
Do Radowiec «R 
Do Kimpolungu : 
Do Stryja, Chyrowa, N. 8ą- 
cza I Suchy . . . . 
Po Stryja i Staniszawowu. | . 
Do Stryja, Tawocznego, . 
Moankuczy, Miskolcza d 
Pam. -. . - . „|. noS 
Do Bełzca i Sokala . .| - ! 
Do Sokala i Rawy Ruzkie 
Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
nocna od godz. 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 ranu, j 


257 
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'Drobne ogłoszenia |GREEMGGZERU ja 2: 

| A a å 
Czwórka kara, w piątym roku, H | 

dobrze ujełdzona. Intere owani a Wiąz ę | i 

zgłoszą się do Zarządu ekono- a 

Założce. _ _ 4588 1—2 _|nych pelakich i francuski h i 

1230 pięknych ludowych książek |Esiążek dla młodzieży sterannie an ae i dobia . | a mf, 

czytelnie. Zduń w Dobrzechowie, poleca Czekoleda, Orzschy, Powidła, 

największe wydatki, obznujomiony i - i - 

z nowermi maszynami, może żarąz Dra Wi. Miłkowskiego 0. T. Wincklera Syn 

w Krakowie 


po 2 centy Od wyraża 
micznego w  Horodyszezach P.) Wielki wybór dzieł ilustrowa- Migdały najładniejsze Kilo 1-24 
pozbywam tanio gdyż założono tu | dobranych Cykata duża . . . „ 180 
Gorzelnik mogący produkować potech 
przyjąć posadą za umiarkowanem 


wynadg:ozeniem. Wiadomość: m ! Waid ORA, ga w A 
Biuro informacyjne p Friedhuber | ua = TE Cenniki. franko. W 
przy ulicy Krętej L 10. 45813 3) że BJ 4548 5—5 


) s dnia 17 grudnia 1882. 


i = 
Tylko przez 6 dni 


=w/ielza bzrdzo interesująca wystawa 


japońskich, indyjskich, chińskich, tureckich 


i innych 


wchodnich haftów artystycznych i parawanów 


(hiszpzńskich ścian) 


Hotelu Żorża nr. 34. 


Lwów 5, 23. 
. Zapowiedzianego listu post r. w 
5t niema i nie pojmuję dlaczego ? 
Dziękuję jednak w każdym razie 
za pamięć ji proszę też nadal o 
tę. Nie masz wyobrażenia. naj- 
droższa jak i ja tęsknę do ciebie, 
i jak ohętnia chciałbym ciebie zo- 
buczyć. Czyli to jest niemożebaym? 
pomyśl kochana o tem i jeśli da- 
loby się uskutecznić to napisz 
twemu zawsze cię kochającemn. 
5 4618 1—1 


| 


Wanienki | 
do gotowania ryb poleca 
Piotr Chrząstowski 


handel żelazny wa Lwowis, plac Kapital 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki sazczęgółowe do Śapozycyi.. 
317 


Stara żytniówka „Prababka'” 
w butelkach po 1 złr. poleca handel 


Jana BRodnara 
Akademicka 20. 
4483 4—? 


wyrabiane w Kipnikach 
Emeuthaler a 65 et. kilo 
Limtnurger » 48» A 
rczsyła za pobraniem handel ko- 
rzenny j. Rejmańskiego w Mo- 
soiskach. 4538 11 23 


KASY ogniotrwałe z pierwszorzednych 
fabryk poleca najtaniej 


ELSTER Halicka 25 


(Główna trafika) 4600 3-0 


— | eaer ry mar ee ar ae ra M -~= ser- 


meee -arae a a OWO 


prawdziwych artykułów Sławuckich. 


„Halłfax* dobre . . . . para 1/50 
> ne uiałowemi nożami . „ 260 
5 z zzarokiemi nożami . n 4— 
„ mktowane . . . . , 5—]| 
r n. % zzerokiemi nożami 650 
5 ismus nie nikłowane 2- 
z wane . `. „ 850 
„Halwatia” oayli t. zw. „Markar“ „ 3'468 
Jackson Hainos polerowane - s 5— 
Š „ nikłowane . . . . 350 
Łyżwy żelazne z ruemykami - . „ 1— 
poleca 4618 256 —P 


Piotr Chrząstowski 
handal żelazny we Lwowie, plac Kapita 
ny 1 (zagrzeciw Ery). | 
_ Vons iMuctrowane do dyapoayeyi. | 


miec. 


Piedy i Deszczochrony 


Cialicyjskie 


(LAŁ TOWA. Hadow 


otrzymawszy . 
pyan skład wyrebów Fabryk sukta 
WP". ALT KE E © 


sprzedaje takowa» jedynie 
«w Centralnym 
bazarze krajowym 
we Lwowie, 
ulica Karola Ladwika 1 5 I piętro 
tudzież 
w Bazarze wyrobów krajowych i prze- 


mysłu domowego w Przemyślu. 


Gdy zaś na mocy oświadczenia Zarządu fa- 
tryk Sławuckich stoją one w Galicyi w stosunkach ku- 
pieskich jtdynie z „Głal. Akce. To*arzystwem han- 
diowem we Lwowie* i Bazarem miejskim 
w Krakowie — przeto wszelkie inne składy i handle, 
ogłaszające sprzedaż wyrchbów z tych fabryk, nie są 
w stanie dostarczeó 


8504 5 ? 


Magazyn płócien i stołowej bielizny oraz gotowej bielizny | 
F. S. BARDASZA 


przy placu Katedralnym viv a vis kościoła we Lwowia 

poleca na sezon jesienny i zimowy wszelkie możliwe 

trykotowe towary z jedwabiu, wełny, bawełny i nici, 
Posiada wyłączny układ 


Bielizny normalnej S:stemu Pref. Dra. Jaegera wy- 
robu Fryder; ka Redicha w Bernie za niezrównaną 
w dobroci uznaną po przystępnych cenach. 


4811 8 -12 


Kai 


NAJMODNIEJSZE PALETOTY 


szyte futrem zł. 38. 


Magazyn nowości 


dla ECHARP 
pań watowane od zł. 26 oraz pod-; sznełowe i jeędwebne w różnych ko | 
|. łorzch po x. 4, 6 8, 10 itd. 
NAJMODNIEJSZE STANIEJ i BLUZ-.GORSETY francuskie po zł. 6:50 
KI trykcetowa (jerssy) od zł. 4 ubie: Wielki wybór WACHLARZY po zl. 2,CHUSTKI batystowe, płócienne i fuls- 
rana siutasiem i jetem od zł. 600. 


Pończochy, Pore Foszki i Skarpetki y 2 p” 


D. £ fe" Tra: 


sze kołnierze i mankiety. 


8 klasy gimn. szuka lekcyi na pro-|modnie, z chlubnemi świadectwami, z do- | 
wincyi za utrzymanie i skromne|mów arystokrackich, rozumi się też na go- 


wynagrodzenie Przygsowuje z 


snqempal TIA Fi 


E MACHAYSKIECO 


CHUSTECZKI koronkowe, KOSZULE męskie białe, pięknie wy.|KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET- Wielki skład 
kończone po zi. 250, i 8 Najmodniej! KI systemu prof. Dr. Jigera. 
KOŁDRY angielskie w nowych wzo- 


ty 
Wielki wybór KRAWATER meskich. | rach od zł. 10. 


Na wystawie zaajdują sią: pawawany, kose, chodniki, Millienx, Panieaux ścienne 


riniejsze, bogato haftowane Parres na poduszhi lub do użycia jaka dekoracye, zt pg SE i 
pluszu etc, ete. Prósz tego jess wystawiony bogaty zbiór przedmiotów artystycznyć 


się nigdy nie powtórzy, nabycia za bszcen przedmiotów artystycznych do użycka i dekorasyi. 
Wystawa i sprzedaż: 


w dnie powszednie ed IU— 6 godziny 
w miedzielę od 10—12 p 


Lwów, Hotel Żorża nr. 34. 


i w białem szyciu, czecze | 


R _|w prywatnym domu, poswukaje posady. | 
klas od 3 lud. „do gan: I wią Wiadomość : Biaro S. Satały, ul. Halicka 16 | 
cznie. Adres: Administracya „Prze |r wów. 73 M075 0-4 | Pien. oumae aa nom 


| | Z 
gpodarstwie, tymczasowo przyjełaby Acz | E 
| 


lądu“ pod lit. Cz. T. 
13 4608 2—3 


EANJEJNES ONE ORC ŹI 


we Lwowie, plac Maryacki ETER M 
w gmachu Banku hipotecznego, i 
vis-a-v,.s hoteln Georgea, 


prawdziwej perfamerji Francuskiej 
i Angielskiej 


tylko z fabryk renomowanych za granicą: 


p jedyne, najzupełziej ubezwa! 
| < bron- È 
zu, poresłany i starych prawdziwych Satsumas. (Wazy, naczynia wazony palmowe, słupy, W 
-popielniezki, Nippes etc). 

Wszystkie «rtykuły oblicza się po oryginalnych cenach importowych, nadarza się więc a 
wielcs Szanownej Publiczaości Lwowa przez kilka dni sposobność bardzo rzadka, która może gg 


g lazuych na 1 piętrze. 


2 


najtańszych do bogato ozdobnych. 


BLUSKI fłanelowe i jedwabne. | zł. k, 10, 20, 80, 50, 60. | cieńszych. 


o7 ARE; | 350, 4, i A » 
po at 20, A B6 itd. Putren podszy” USTKI włóczkowe zł 150, 8, 4, 6. "© Pszystkich najnowszych kolorach| wielkim wyborze. 


| Na 3 RZE i jedwabne od zł. 1'50. 
NAJMODNIEJSZE DOLNANY, Prz SEŻZWICZET AARI 0 2, 5, 5 1 Too APETKI angielsk, fl drecosze wel | w wielkim wyborze. 
SZCZE, OKRYCIA BALOWE, z naj 2. = niane i jedw. tuzin zł. 5, 8, 9 itd. ALOS? tali ia id: i 
Gr fzych Jedwabnych mata poj WICZKI meskie, znane z dobre p Ep KALOSZE angiel. meskie i damskie. 
zł. 15, 20 itd. Matine i nzłalroki KAPELUSZE 
SPODNICZEI damskie jedwabne i wel- wszego fasonu, czarne, bronzowe, po. jedwabnych. skia, 
niang od 5 zł, mł 2,415. 


KAPELUSZE i CZAPECZKI fatrzanneCYLINDRY Habiga po zł. 9. Składane szkockie i różnokolorowe w wielkiem| gatunku bardzo debra 1 ft. 4 zł, 
dla dam po 5, 6 do 12. atłasowe zł 10. wyborze ho zł. 4, 6, 8, 10, 15 itd. |ft 1 zł. 


3, 4 do najbogatszych « piór strusich rowe, pół tuzins od zł. 2 do maj- Wielki wybór Albumów i Ramek od SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 


Tny . : 7 ( za 9 7 Wyrob kó: ielskie t. j. t- 
ROJUNDY a angielskich materjałów KAMIZELKI włóczaewe dia dam zł. OŃCZOCHY franc. kol. Al d'ecosse GATA „porimodetśią puby) Pm 


WYROBÓW z BRONZU 
KUFRY, torby i necessairy do podróży 


go gatunku po zł. 1'30 i 1:80, 2.. KAFTANIKI fil kj wełniane po- SZCZOTKI; grzebienie, lusterka, gąbki, |Zarsówiecia zamiojciowo netzteczniają 
meskie filcowe najno| Czawszy od 1 zł. do najlepszych scyzoryki, brzytwy i nożyctki angiel- 

i Po powrocie z zagranicy Magazyn został 
asopntrzony w bardzo wiaąlką 


SZALE angielszie hymalsya, tartan itp HERBATA Souchong tylko w jedny ma ri ri 
itos nowości prawie w każdym 
kule. 


po cmt. 50zł. 1, 150 18. 
Wielki wybór 


porcelany 
szkła, drzewa i skóry. 
Ceny kardzo przystępne. 


sę odwrotna ponetg 


arty 


syłanie zamówień 2 
zaleceniom zadość uczynić nie mogłem. 


4624 1—4 
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PAJĄKI I LAMPY WISZAGE, » 


CA EN ' 
2 a wrr tt a 
lżzr d wód 
"ać CE SONES ZEK TY DERETA TEIE OTOZ WEERA E 


ża Papit 


r. NOWOŚCI DITMARA NA SEZON 18923 


„SKŁADAJĄ PONOWNIE DOWÓD, ŻE UDO3KONALENIE LAMP 
NAFTOWYCH TAKI POSTĘP WYKAZUJE, IŻ TAKOWY NO- 
WOCZESNYM, BEZMIERNIE ZWIĘKSZONYM ŻĄDA NIOM SWIA- 
TŁA W NIESPODZIANIE WYSOKIM STOPNIU ODPOWIADA. 


ZDOBYŁY SOBIE GUSTOWNEMI KSZTAŁ:- 

TAMI, SUMIENNEM WYKONANIEM, NAJ. 

WYŻSZĄ SIŁĄ ŚWIETLNĄ, PRZY RÓWNO- 

CZEŚNIE ZADZIWIAJĄCO NISKICH CENACH 
POBYT ŚWIATOWY. 


—— zę =*=je— = 


oklad we Lwowie 


| F = 
590 Bombonierek!| 
Na Gwizzdkę 


do ubrania Bożego drzewka poleca sor- | 
tymenta, świecidałka, lichtarzyki, anioł 
ki po 1'50, 2, 45”, 8:50 do 10 zł. | 


p 


n teg kawałeści. 


— 


Magazyn Henryka Millera 
L wów, ulica Halicka liczba 16. 


Łaskawe zlecenia z prowincyi za- 
łatwiam odwrotną pocztą. 4622 1-8 
Lisów „Imp essa“). 


Na zimę e 
koszule, kaftaniki systemu Jigera | |“ i 


4 4% KA PRE 
sztuka od 6* ct. do 2 zł 80 ot pobryki » meta AE £ 
ciepłe i mocne poleca poleca : 


Maks Miihlfeld k G. A Oiiwistiasia 


sf poeren To s 
nada AVA 1 ERN S żę 
PZG A ~ 
R A 


Naczynia otof swe 


4 decctowe 


UpOSYK 


">> 


Lwów, Rynek 1. 89. 
__45R6 6-10 


nas! E pe G 


Bardzo stosowne na podarki 3, 49 ŚA:P+ > p 
Pierwsza polska £ W. Bilinki 
SZKOŁA NA CYTRĘ || |* 
przez dyrektora muz. Wt. Mań 
kowskiego do samodzielnej nauki 
napisana i przez wszystkie pismą 
jako najlepsza uznana. Cena w 
pięknej oprawie złr. 3 do naby- 
cia u nakładcy i we wszystkich 
księgarniach. 


R) > 
WE Emomi € 
5 


tym pięknym instrumencie, nabywojącym 
szkołę tę u nakładcy przysłuża nabycie 
doskonałej, nowej cytry koncertowej, przez 
autora tej szkoły wyprobowanej za rze: 
telną cenę własnego kosztu złr. 6. Cytra 
taka w handlach kosztuje w dwójnasób, 


tamie i debre 


(LAMPY STOŁOWE nT ol. my zaś bez szkoły takouą wcale niesprze- polecz 4525 17—? 
LAMPY ŚCIENNE. A CO TA 2 - wj, «a takich wraz ze szkołą n m 

LAMPY BUDUARÓW LAMPY STOLIKOWE |: ga | Ź w użyciu, | Alo ZY + AT 
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Łyżwy Halifąks 


Spy cr zwykle para 150; 
A_M SEM ze stalogemi © 
p w UE strząmi 2:20. Ha 


i % | lifaks z szerokiemi ostrzami, doskonałe 8'50. 
FL |niklowame 5-50. Helifaks damakie x row- 
za kami 150, nikiowane złe, 3. Merkur albo 


Heloatia 3:20. Jackson Haynes polerowana 
4:89, niklowane ztr. 6. Columbus niklowa: 

ne złr 950. 

Maszynki amecykańskie do 
strzyżenia bydła 440. Ufnak 
+ prawdziwe szwedzkie 1000 

3 szt. 180 i 210. Ocyłe ze sta: 
WEA lowymi żyłkami 100 szt. Nr 
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Klozety torfowe pokojowe, nagą ia 
jace, . oraz 
wodna i zwykła, poleci Antoni Hmiski, 
handel towarów żelaznych, Lwów, Plac 
Maryacki 1. 9 oraz magazyn mebli że- 
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Miałem 280 pakietów 
kompletnych ozdób 


l na Boże drzewko! 


Dotychczas sprzedałem już 179, res'e 
101 sprzedam chetnie z 10'|, opustem od 
cen ustanowionych. 

Z wszelkiem poważaniem 
Ed vard Schumimam 
we Lwowie, plas Berrardyński 1. 3. 
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INa Boże Narodzenie! 


Wspaniałe, efektowne i nadzwyczaj tania dekotscye 
do ubiersuus drzewek nabyć można w skiepie 


e . x LJ 

J. W Niemojowski 
LWOW; Teatralna 3, Jagiellońska: 6. e 
KRAKÓW; Sukiennice 28. 


Wysyłka na prowincyg odwrotnie. Sostymenta do k-mpletnego 
ubrania drzewka (wraz z lichtarzykami i świeczkami) po M. 160, 3, 6 


ej. 
Odbłerców zaroiejscowych uprasza się uprzejmie o wczesne nad: - 


W zeszłym rosu z powodu spóźzionyj pory, wieła Ź 
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zał świeta! 


kołnierze, krawatki, bie- 
liznę zwykłą i wełulaną, 


Obuwie 
kupi każdy najtaniej 
W HANDLU 


M. WEINA 


Lwów, ulica Trybunalska l. 1. 
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Z drukerni nar, W. Manieckiego. we Zersądzes ; Walenty Hodak 


